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Strajk węgierski, 


Lwów 25. kwietnia. 


Strajk kolejarzy na Węgrzech nie ustał 
jeszcze zupełnie, ale już został przełamany. 
Strajkujący, którzy przed dwoma jeszcze 
dniami Syktowsć chcieli swoje warunki pań- 
stwu, prosili już w większej części o pono- 
wne przyjęcie na dotychczasowe stanowiska 
a reszta ich prosić niebawem o to będzie. 
Potęga i stanowczość rządu zmogła tych, 
którzy ufni w nową ideę, szerzoną przez pro- 
pagatorów przewrotu, w ideę »siły mas* — 
chcieli zmusić państwo do powolności sobie 
a nie wahali się użyć do tego środków gwał 
tu, nie wahali się wstrząsnąć porządkiem całe- 
go kraju i nie wahali się narazić cały kraj 
na olbrzymie i nieobliczalne szkody. Państwo 
kierowane instynktem samozachowawczym, 
musiało być stanowczem. I idea państwowa 
zwyciężyła. 

Węgierski rząd przez dwa dni objawisł 
wielką łagodność i względność, aby tysiące 
urzędników i funkcyonaryuszów nie pozba- 
wić chleba. Gdy jednak ci, łamiąc swą przy- 
sięgę i swe obowiązki, takie stanowisko rzą- 
du uważali za słabość rządu i słowom mini- 
stra uwierzyli mniej, aniżeli frazesom swo- 
ich agitatorów i mowom polujących na po- 
pularność posłów, rząd w interesie porządku 
państwowego i swej powagi, w interesie eko- 
nomicznym całego kraju, użył wszystkich 
prawnych środków dyscypliny, aby po nad 
głowy strajkujących, przy użyciu swej siły 
i przy użyciu potęgi państwa, przywrócić 
ruch kolejowy, 

Zaraz pierwszy pociąg, siłami pozastraj- 
kowemi wysłany z Budapesztu przez Mar- 
chegg do Wiednia, przyjmowany był przez 

abliczność, w ogromnych masach na dworcu 
udapeszteńskim zgromadzoną, okrzykami ra- 
dości i — można qowiedzieć — tryumfn. 
Ludność ne solidaryzowała się tym razem 
ze strajkującymi, ale z rządem i tryumf rządu 
był jej tryumfem Zdaje się, że to ogólne 
potępienie strajku pierwsze oprzytomniło 
strajkujących. Każdy następny wysyłany, po- 
mimo ich strajku, pociąg osłabiał w nich 
ufność w siebie, ufność w „siłę mas“ i w 
miarę, jak państwo rozwijało coraz szerzej 
olbrzymi swój aparat siły i władzy, ulegali, 
aś wreszcie, przynajmniej w ogromnej więk- 
szości, ulegli. 
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Urzędnicy i fnnkcyonaryusze państwo- 
wych kolei węgierskich od wielu lat prowa- 
dzili akcyę w celu uzyskania poprawienia 
swego położenia materyalnego. Wreszcie w rT. 
1301 ułożyli memorandum dla rządu. w któ- 
rem streścili swoje postulaty ; krystalizowały 
się one w trzech punktach: podwyższenie 
płac, względnie dodatków, szybszy awans i 
nowa pragmatyka służbowa. Memorandum to 
rozpatrywał rząd, był skłonnym do częścio- 
wego wypełnienia wyrażonych w niem żą- 
dań, niektóre, o ile budżet Joga nawet 
<a i przygotowywał odnośne projekty. 

ymczasem kolejarze coraz natarczywiej do- 


magali się spełnienia swych żądań i w 
ostatnim miesiącu poczęli grozić. Z usposo- 
bienia ich bowiem skorzystali agitatorowie 


przewrotu i pchali ich do rewolty. Czynili to 
nadzwyczaj zręcznie, łudziii niezadowolonych 
niemożliwemi obietnicami, wreszcie zorgani- 
zowali ich w szalenie zręczny sposób i por- 
wali do rewolucyjnego strajku. 

Zeszłej środy o jednej godzinie około 
60.000 urzędników, funkcyonaryuszów 1 robot- 
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lofia 7 lr.Eredrów he. ozęptycka. 


(Ciąg dalszy). 

Seweryn Goszczyński nie mógł Fredrze 
darować jego wesołości i żądał od niego wi- 
docznie byronizmu, lubo sam uznał, że wpływ 
Czarnej fantazyi Byrona był dla jego wła- 
snych poszyj („Zamku Kaniowskiego") nie- 
szczęśliwym, a sam należąc do wojującego 
romantyzmu kładł humor na indeksie, poczy- 
tując widocznie ponury smutek 1 grozę za 
alfę i omegę romantycznej poezy1. I we Fre- 
dry dziełach a zwłaszcza w poezyach ulo- 
tnych, w poemacie „Kamień pod Liskiem*, 
w obrazie dramatycznym . Obrona Trembowli* 
nie braknie dowodów, że Fredroskłaniał się ku 
poezyi romantycznej ; jako komedyopisarza je- 
dnak przedmiot i zadanie komedyi, którem 
jest wykazanie śmieszności błędów ludzkich, 
trzymał go opodal pola walki klasyków i ro- 
mantyków i dozwalał popuścić cugle humo. 
rowi, widocznemu zresztą także w dziełach 
innych romantycznych poetów, jak n. p. 
w „Panu Tadeuszu" Mickiewicza, w Listach i 
Poezyach Odyńca itd. , 

Każdy z nas, który zna staropolskie sa- 
morodne zacięcie języka Fredry, który, choć 
się ich nigdy na pamięó nie uczył, z pamięci 
powtórzyć może te zwroty Jego komedyj 
które weszły w przysłowie, zdziwi się niepo- 
mału, czytając w przesiąkłym już dziś stę- 
chlizną „Pamiętniku*, że o wierszu Fredry, 
powiedział Goszczyński, iż „jest to wymanie- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


ników kolejowych porzuciło swe obowiązki i 
cały ruch na węgierskich kolejach ustał. 
Strajkujący w zuacznej liczbie przyjechali do 
Budapesztu, rozłożyli się tam, niby na woj- 
nie, obozem i postawili państwo wobec tru 
dnego dylematu: albo uledz buntownikom, 
albo kraj zostaje bez komunikacyi, która 
jest dzisiaj tem dla kraju, 
krwi w organizmie ludzkim. 
Rząd chciał sprawę załatwić z łagodno 
ścią. Czynił pewne ustępstwa, przyrzekał am- 
nestyę, pozwalał na zorganizowanie się kole- 
jarzy w związek izapowiadał, że życzenia, wy- 
Enei w owym memoryale z roku 1901, 
ędą uwzględnione przy obradach w parla- 
mencie. 


Strajkujący, rozzuchwaleni własną ilo- 
ścią, podżegani przez agitatorów, zachęceni 
mowami opozycyjnych posłów w sejmie, po- 
stawili na to dalsze jeszcze, a już niemożli- 
we żądania: dymisyi całej dyrekcyi kolei 
państwowych w ciągu 24 godzin, wypłacenia 
dodatków do pensyi za rok 1903, chociaż ża- 
dne dodatki ani uchwalone, ani nawet spre- 
cyzowane nie były i ogłoszenia nowej pra- 
gmatyki służbowej równieź w przeciągu 24 
godzin. Gdy rząd te warunki spełni, obiecy- 
wali strajkujący, że... przystąpią do rokowań! 

Rząd nie mógł więc dłażej z nimi mó- 
wić. Użył siły, jaka mu służy do dyspozycyi 
i musiał tak postąpić, bo z jednej strony 
skutki strajku poczynały już olbrzymie czy- 
nić szkody ludności, a z drugiej strony eks- 
cesy strajkujących groziły wielkiemi niebez- 
pieczeństwami. Zarządzenia rządu są znane. 
Linie kolejowe i stacye oddał pod straż wo- 
ska, zmobilizował pułk kolejowy, który przy 
pomocy nielidkogók kolejarzy, ze strajkiem 
się nie solidaryzujących, począł puszczać w 
ruch poszczególne pociągi, a wreszcie na pod- 
stawie cesarskiego zezwolenia powołał do 
służby wojskowej tych rezerwistów, którzy 
byli urzędnikami i funkcyonaryuszami kole 
jowymi, aby ich zmnsić do pełnienia służby 
kolejowej. W sokotę kursowały już najwa- 
żniejsze pociągi. 

Zarazem odmówił rząd wszelkiego dal- 
szego pertraktowania ze zbuntowanymi kole- 
jarzami a z ich budapeszteńskim obozem, 
ogniskiem wrzenia i nieporządku, załatwił 
się policyjnymi środkami — rozpędził. Przy- 
wódcę strajkujących Sarlaya uwięziono w so- 
botę za podburzanie i obrazę majestatu a 
obozujących wezwał dyrektor policyi pod 
osłoną wojska do rozejścia się. Ponieważ straj- 
kujący byli już energią i stanowczością rządu 
skonsternowani, usłachali bez oporu. Rozwią- 
zali obóz. Komitet strajkowy porozumiawszy 
sią z posłami opozycyjnymi, przyszedł teraz 
do przekonania, że najlepiej zawrzeć pokój. 
Komitet poszedł z tem do ministra, lecz mi- 
nister nawet go nie przyjął; strajkujący nie 
słuchali ojeowskiego głosu rządu, niechże te- 


raz przyjmą całą odpowiedzialność. Po tem |] 


wszystkiem, co się dotąd stało, rząd nie 
byłby w możności udzielić zu- 
pełnej amnestyi. Obecnie znajduje 
się sprawa w stadyum zupełnie innem, albo- 
wiem daleko już postąpity zarządzenia celem 
przywrócenia ruchu nocmalnego i rząd nie 
jest w stanie przyjąć wszystkich do służby. 
Minister jest jednukże gotów za jaki tydzień 
przyjąć deputacyę strajkujących, aby od nich 
się szczegółowo dowiedzieć o przyczynsch, 
które ich skłoniły do strajku. Zresztą zna- 
czna liczba strajkujących zgłosiła się jaż do 
pracy. O: 
Ponadto dał rząd do zrozumienia, że 
posiedzenia sejmu węgierskiego będą prze- 
rwane, aby nie dać sposobności posłom opo- 
zycyjnym do roznamiętnienia strajkujących. 


rowanie języka trybem francuskim, bez ory- 
ginalności, bez indywidualnej barwy, bez od- 
cienia charakterów; płynny, jak woda, ma 
też smak wody, nie znajdziesz w nim mocy, 
ni jędrności*. (Tom II str. 10.) f 

Goszczyński podnosi również, że dowcip 
nie tworzy poety, że można być poetą, nie ma- 
jąc wcale dowcipu“ prawda, można być poe- 
tą, bez dowcipu, nikt jednak nie zaprzeczy, że 
dowcip jest jedną z największych okras ko- 
medyi i jednym z najpotężniejszych środków 
do osiągnięcia jej celów. Podziwiać też trzeba 
odwagę pisarza, który autorowi „Ślubów pa- 
nieńskich*, twórcy tej Anieli, która, jako 
wierny typ panny polskiej, posiada tyle tego, 
co nazywają „das ewig weibliche“, prawdzi- 
wej poezyi mógł odmówić. | 

Ale Goszczyński poszedł jeszcze dalej. 
Oprócz ogólnych uwag w treić komedyi Fre- 
dry nie wchodził wcale z wyjątkiem jednej 
tylko „Nowy Donkiszot", którą sam Fredro 
nazwał krotochwilą. I jeden ustęp wyrwany 
z tej krotochwili bez związku z treścią i z 
wierszami następnymi: 

Trzeba być waryatem, 
Aby chcieć Świat przerobić, walczyć z całym 
wł światem. 
ażeby Fredrę obwołać przeciwni- 
Ewie piate j wszelkich iciscketaf ok u- 
niesień. 

Co jednak Fredrę najbardziej zabolało, 
to zarzut, że komedye Fredry nie odpowiadają 
celowi*... „wyksztacenia | wychowania naro- 
du, że są nienarodowe, o tem lepiej. niż 
najdłuższa rozprawa przekona odczytanie ich- 
Że samych. Nazwiska polskie nie są tem 
samem, co charaktery polskie". (Tom IL 
str. 11), 
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czem krążenie 


Lwów, 
Francuski, 


Komitet strajkujących odbył więc jeszcze 
jedno posiedzenie w klubie demokratycznym, 
poczem ogłosił następującą, w tonie o wiele 
już łagodniejszym, deklaracyę: 

„1) Opozycyjne stronnietwa sejmu przy- 
rzekają popierać w sejmie nasze Życzenia 
z wszystkich sił. 

„2) Minister handlu będzie łaskaw przy- 
jąć członków komitetu strajkowego i przed 
nimi oświadczyć, że zawarte w naszym me- 
moryale żądania podda życzliwej, szczegóło- 
wej rozwadze. Pod tym warunkiem przyrze- 
ka podpisany komitet pod słowem honoru 
wszelkiemi środkami wezwać personal kole- 
jowy do podjęcia pracy i zaproponować za- 
kończenie bezrovocia. 

„Nasze życzenia są następujące: 1. Po- 
ważna gwarancya, że wskutek ruchu nikogo 
nie spotka szkoda i nikt nie zostanie emery- 
towany ani pizeniesiony. 2. Prosimy najuni- 
żeniej o przyznanie regulacyi płac, o jaką 
prosiliśmy w naszym memoryale, dalej 3. O 
ułożenie nowej pragmatyki służbowej; 4. O 
pozwolenie założenia związku kolejowego; 
wreszcie 5. O szybkie obradowanie i jak naj- 
prędsze załatwienie życzeń robotników.“ 

Z tą deklaracyą poszli jeszcze w sobotę 
ale już o 3 w nocy posłowie Barabasz i Po- 
lonyi i deputacya strajkujących do ministra 
handlu, Hieronymiego, który ich już przyjął. 
Minister nie dał jednak stanowczej odpowie- 
dzi, oświadczając, że musi się porozumieć 
z prezydentem ministrów. 

W niedzielę zarządzono jednak dalsze 
środki policyjne, Policya wydała rozkaz uwię- 
zienia 13 członków komitetu strajkowego za 

dburzanie do strajku. W Budapeszcie obsa- 

ono ulice, wiodące do klubu demokraty- 
cznego, a szef agentów policyjnych udał się 
w towarzystwie kilku urzędników policyi i 
agentów do klubu i zawiadomił prezydenta 
Vaszonyiego o tym nakazie. Vaszonyi prote- 
stował Ea wtargnięciu policyi do prywa- 
tnego klubu, alọ w końcu ustąpił, poczem u- 
więziono obecnych w klubie trzech przywód- 
ców strajku. 

Poseł Lengyel, który chciał interwenio- 
wać, został także uwięziony. Po przesłucha- 
niu go i spisania protokołu, do którego wcią- 
gnięto jego protest przeciw uwięzieniu go 
jako posła, wypuszezono go na wolność. Po- 
dobnie i w wielu innych miastach, w których 
strajkujący gromatizili się i narnszali spokój 
publiczny, zarządzono odpowiednie Środki, a 
prokuratorye państwa wdrożyły wszędzie do- 
chodzenia o wyśledzenie podżegaczy. 

Równocześnie organizowano ruch coraz 
więcej pociągów. co przychodziło tem łatwiej, 
źe mnostwo strajkujących zgłaszało się z 
chęcią powrotu do służby. Przyjmowano ich, 
a nawet tym, którzy bawili w obozie peszteń- 
skim, wydawano karty kolejowe do powrotu 
ua ich stanowiska. W Budapeszcie pozostało 
już tylko około 100 kolejarzy z prowincyi. 
Na niektórych stacyach cały personal powró- 
cił już do służby. 

Reorganizacya służby kolejowej tak 
szybko postępuje, że dziś nie tylko już po- 
ciągi osobowe regularnie kursują, ale wysłano 
nawet kilka pociągów towarowych. 

Jakkolwiek więc do tej chwili niema 
wiadomości o ustaniu strajku, to jednak uwa- 
żać można, że został on już przełamany. 


Prezydent Loubet w Rzymie. 


Lwów, 25 kwietnia, 


Zdawna zapowiadane przybycie Loubeta | 


do Rzymu — roku zeszłego odroczone z po- 
wodu zgonu Ojos św. Leona XIII. — jest 


A więc Cześnik i Regent, a więc pan Jowial- 
ski i jego nieodstępna małżonka, a więc Gu- 
staw, Aniela i Klara, Radost, Janusz, Helena, 
to nie są polskie charaktery ? 

A więc ta wspaniała scena, w których 
Cześnik, mający się bić z wrogiem swoim 
Regentem, pomimo uniesienia wita go sło- 
wami: 

„Nie wodź mię na pokuszenie 
Moich Ojców Swięty Boże! 

Skoro wstąpił w moje progi 

Włos mu z głowy spaść nie może! 

To nie jest scena z polskiego życia? 
Echo przykrości przez Fredrę odezutej od- 
zywa się w napisanym już w późnym wieku 
wierszu „Stary śpiewak*. 

Zamilkłem, milczę, uwierzyłem, wierzę 

Że w niskiej tylko kręciłem się sferze, 

e prac moich lichy plon, 

Lecz nigdy, nigdy, to potomność przyzna, 

Zawiści, zemsty i fałszu trucizna 

Nie tknęły moich strun. 

Jakiebądź było mei myśli natchnienie, 

Zawsze jednako aż przez dno sumienia, 

Czysty ich płynął zdrój: 

Karciłem niemi złych ludzi głupotę, 

Kochałem niemi Boga prawdę cnotę, 

Współbraci i kraj mój. 

Żał Fredry nie pochodził też z obrażonej 
miłości własnej autorskiej, ale z serca patryo- 
ty, który oskarzenie 0 nienarodowość znieść 
nie mógł. 

O wiele łaskawszym, aniżeli dla Fredry, 
był Seweryn Goszczyński w bezimiennej pra- 
cy „Nowa epoka poezyi polskiej* (T. I. s. 217) 
dla siebie samego, przyznając „Zamkowi Ka- 
niowskiemu „prawdę w malowidle uczuć, w 
niejadnem miejscu Życie rzeczywiste i siłę 


w tej chwili faktem dokonanym. Loabet wraz 
z ministrem spraw zagr. Deleassem, przybył 
do Rzymu wczoraj o g. 4 popol. Jak tele- 
gramy donoszą, król włoski serdecznie uści- 
snął prezydenta. powitał czule Delcassego, a 
w drodze do Kwirynału witały gości tłumy 
publiczności, na via Nationazale zaś powitał 
prezydenta krótką przemową burmistrz Rzy- 
mu ks. Colonna. Wzdłuż drogi od dworca do 
piazza Termini szpalery stanowiły miejsco- 
we stowarzyszenia z chorągwiami; od placu 
Esedra do Kwirynału rozstawione były or- 
kiestry, przybyłe ż różnych miast włoskich; 
witały one ubeta marsylianką. Pl. Esedra, 
via Nasionale i pl. del Quirinale są bogato 
dekorowane kosztem miasta. Portyk na pl. 
Esedra zdobiły olbrzymie tarcze złociste z her- 
bami większych miast włoskich. U wejścia na 
via Nazionale wznosił się łuk tryumfalny w 
stylu romańskim, ozdobiony tarczą z napisem 
„R. F.“ i chorągwiami francuskiemi i wło- 
skiemi; szczyt zdobi orzeł francuski. 0 godz. 
8 odbył się obiad dworski dla gości w ścisłem 
kole. W godzinę później odbył się ua piazza 
Quirinale koncert z udziałem 300 muzykan- 
tów. Po koncercie stowarzyszenia ruszyły z 
orkiestrami przez miasto; na czele kroczył 
pochód z 1000 artystycznie wykonanych po- 
chodni i lampionów. 

O dzisiejszych uroczystościach przyniosą 
wiadomości telegramy. Na jutro, wtorek, za- 

owiędziany jest wielki przegląd wojsk, we 
środę będzie Loubetowi w willi Medici (wła- 
sność francuskiej akademii sztuk pięknych) 
oddany posąg Wiktora Hugo, ofiarowany 
Francuzom przeciw posągowi Góthego, który 
Malborczyk darował Whochotu, a chciał, aby 
go na Monte Pincio. pośród posągów wielkich 
Włochów umieszczono. We czwartek uda się 
król z prezydentem na przegląd floty, która 
się odbędzie w piątek, poczem Loubet wsią- 
dzie na pancernik francuski „Marsylia* i od- 
płynie do Marsylii, a w niedzielę rano do Pa- 
ryża wróci. 

Drogę torowała Loubetowi deputacya 
paryzkiej rady miejskiej, która całe Włochy 
objechała i we wszystkich ważnych miastach 
z radami miejskiemi braterstwo zawierała. 
W Catanii (na Sycylii) zjechała się ta depu- 
tacya z ces. Wilhelmem, co do komicznych scen 
prowadziło. Ostatecznie rada miejska  biesia- 
dowała z deputacyą paryską, a władze rzą- 
dowe „viesiadowały na „Hohenzolłernie*, po 
mieście zaś wywieszono obok siebie chorągwie 
włoskie, niemieckie i francuskie Osobno wy- 
biera się do Włoch deputacys hurtowników i 
wielkich przemysłowców francuskich, dla za- 
wiązania bliższych stosunków ekonomicznych. 

Obecność znakomitego kierownika fran- 
cuzkich spraw zagr. w Rzymie dowodzi, że 
rewizyta Loubeta ma także cele polityczne 
Jakie, tego nie mogą się domyśleć znawcy 
polityki. Loubet pragnął widzieć się z Ojcem 
św., ale to się nie udało, — słychać jednak, 
Że Delcasse usilnie pragnie widzieć się z se- 
kretarzem stanu papieskim, kardynałem Mery 
del Val. To stanie się chyba wbrew Combe- 
sowi, który rugując krucyfiksy ze sal sądo- 
wych, umyślnie draźnił katolicyzm i w ogóle 
chrześcijanizm. I po prawdzie, politycy dale- 
ko więcej zajmują się kolizyą owy Francyi 
katolickiej z głową kościoła, niż specyalnemi 
sprawami włosko-francuskiemi. 

We Wiedniu i w Berlinie wcale nie trosz- 
czą się pobytem prezydenta republiki francu- 
skiej u sprzymierzeńca swego. Gorące toasty 
neżpolitańskie króla włoskiego i cesarza nie- 
mieckiego zbyt zaznaczyły wewnętrzną spój- 
nię trójprzymierza, — a ci szowiniści włoscy, 
których oczy jakaś nieprzeparta siła ciągnie 
za Adryatyk ku Albanii, muszą wiedzieć, że 


nienadsztukowaną; „charaktery“, które „jak- 
kolwiek zdają się być nieludzkie, zręcznie 
wysnute, dobrze oddane i utrzymane ciągle". 
Zalet tych nikt Goszczyńskiemu nie odmawia, 
ale może lepiej było pozostawić ocenieniu 
swego talentu drugim. 

W dalszym ciągu swych wywodów o 
Fredrze dochodzi Goszczyński w krytyce swo- 
jej do następującej konkluzyi, którą dziś na- 
leży uznać za bardzo nieostrożną : 

„Trochę czasu, trochę więcej oświaty 
a będziemy skąpsi w oklaskach dla komedyi 
takich, jakiemi są Fredrowe*. 

Jeżeli trzeba dowodu, że proroctwa są 
rzeczą w ogóle a poszczególnie dla pisarzów 
rzeczą bardzo niebezpieczną, to przytoczony 
powyżej ustęp rozprawy Głoszczyńskiego sta- 
nowi pod tym względem dowód niezbity. 

Od przedstawienia pierwszej komedyi 
Fredry upłynęło lat 82 i oświata narodu nie- 
zaprzeczenie się wzmogła, a mimo to a raczej 
dlatego dwaj najwięksi na dwóch biegunach 
stojący i nie zawsze ze sobą zgodni historycy 
literatury prof. hr. Tarnowski w „Historyi 
literatury“ (tem IV, str. 358—623) i w „Od- 
czytach* warszawskich (1876) i prof. Chmie- 
lowski w »Historyi literatury“ (s 211 _ 219) 
zgadzają się w gorącem uznaniu ożywionego 
czystą miłością ojczyzny niepospolitego ta- 
lentu Fredry; oddał mu też hołd krytyk tak 
wytrawny, jak Luoyan Siemieński (Portrety 
literackie (tom I, str. 505—537), obok niego 
zaś Michał Grabowski, dr. Henryk Lewestam 
dr. Biegeleisen (w Przewodniku naukowym i 
literackim) i wielu innych. 

Co więcej, wyroki krytyki nietylko po- 
twierdził, ale nawet uprzedził plebiscyt wi- 
dzów; komedye Fredry od r. 1822 do dziś 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we. Lwowie: Administraeya „Gazety 
arodowej" ulica Kopernika 7 i biuro Bokołowskiej 

Pasaż Hausmana; we Wiedmim . Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfńschgasse 10 — Radolt 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grinangereasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Aagenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sehallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chaulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w Bndapeasucie: 
Juliusz Leopold VII, Elisabetnring 54; we Franka 
tureie n. M.: Haasenstein & Vogier i G. Daube 
& Comp; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 37 
rue de Yarenne Paris; w Warszawie: Reich- 
mann & Freudler. 

A OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy- 
czajme na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane za 
wiersz lub jego miejsce 60 hal — Gresy publi- 
B za wmierez lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
waina korespendoncym © hal. od wyraza. 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.) 


są to mrzonki i jeżeli kto, to Francya im w 
tej sprawie uie dopomoże, choćby nawe chcia- 
ła. Dobrze jest dla Włoch zostawać na przy- 
jaznej stopie z Francyą, największem na śród- 
ziemnem morzu mocarstwem morskiem, — 
ale nieróvnie większe korzyści zapewnia im 
trójprzymierze jako rękojmia pokoju. 

Zresztą między zapowiedzią przyjazdu 
Loubeta a jej spełnieniem zaszedł fakt ogrom- 
nej wagi — ugoda francusko angielska z d. 
8. bm., która zwłaszcza stosunek Anglii do 
Włoch znacznie wypaczyła. Przez pół wieku 
była Anglia więcej niż tradycyjną przyjaciółką 
Włoch, ale od 8bm. stała się sojusznicą Fran- 
cyi — i zbliżenie włosko francuskie, do któ- 
rego tak parł gabinet Zanardellego, może na- 
tkoąć na trudności z Francyą, w której już 
Anglia nie będzie Włoch wspierać tak, jak 
przedtem. Anglia i Francya rodzieliły się 
Afryką północną a o pretensyach włoskich 
zapomniały. 

Lonbet będzie niezawodnie życzliwie 
przyjmowany. Ale czy przybędą banderye z 
setki miast włoskich, jak to dawniej zapo- 
wiadano, to się dopiero pokaże. 


| umm a e a 


Wojna rosyjsko - japońska. 


Z poia wojny. 


Pod d. 21. bm. przesłał Aleksiejew 
carowi obszerniejszy raport o zajściach, któ- 
re towarzyszyły katastrofie „Pietro- 
pawłowska', który jednak nie godnego 
uwagi nie zawiera. Pokazuje się z niego, Że 
Japończycy bardzo sprytnie rozłożyli miny. 
Z długich obserwacyj przykonali się, którędy 

rowadzi droga floty rosyjskiej i tej nie za- 
ożyli, ale natomiatt opatrzyli to pole wody, 
na którem po wypłynięniu z portu okręty ro- 
syjskie do boju się zawsze szykowały. Tak 
więc Makarow swobodnie wyjechał i na 
minę trafił dopiero wtedy, kiedy cofając się 
formował szyk bojowy. Straże rosyjskie albo 
nie umiały spełnić swego zadania, albo go 
zaniedbały a to znak fatalny. 

Pogłoske o znacznej potyczce nad 
Jalu, w której Japończycy pobici zostali, 
okazuje się całkiem mylną. Wedle relacyj ro- 
gyjskich Japończycy zajmują się teraz bu- 
dową mostów na tej rzece. 


Pożyczka rosyjska. 


Doszła nareszcie do skutku pożyczka, 
ale pod uciążliwymi dla Rosyi warunkami, 
bo najpierw zamiast jednego i ówierć miliar- 
da franków, dano tylko ośmset milionów i 
nie na rentę czteroprocentową, ale na asy- 
gnaty skarbowe pięcioprocentowe, których 
kapitał ma być do trzech lat spłacony. Asy- 
gnaty mają finansiści zatrzymać u siebie, nie 
wypuszczać ich w obieg. Ugoda z finansista- 
mi paryskimi zawartą została w Petersburgu ; 
po jakim kursie objęli tę pożyczkę, niewia- 
domo. Rzeczą nową jest, że interes nie ogra- 
nicza się na Francuzach, udział w nim we- 
zmą potentąci finansowi także z Berlina i 
Amsterdamu. 


Nowy podatek rosyjski. 


Na każdy sposób fiskus rosyjski sprofi- 
tuje pod jednym względem na wojnie. Ogrom- 
ny budżet wydatków (przeszło dwa miliardy 
rubli) pokrywano z dochodów monopolowych, 
podatków pośrednich i podatku gruntowego, 
który choć niższy, niż w Austryi, ogromnie 
obarcza) włościan. Tymczasem procederowcy 
i inni ludzie z wielkimi dochodami nie płacą 
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dnia na scenie żywotne są przedmiotem ogól- 
nych oklasków. 

A choć Goszczyński zwie komedye Fre- 
dry „spleśniałym chlebem rzuconym zgłodnia- 
łemu nędzarzowi*, do dziś tym chlebem rze 
komo spleśniałym ogół z upodobaniem się 
karmi. 

Krytyka literacka nie czekała też długo, 
ażeby dać wyraz temu usposobieniu publi- 
ozności i zaprotestować przeciwko wyrokowi 
Głoszczyńskiogo. Wszyscy boleli nad milcze- 
niem Fredry, którego komedye („Odludki i 
poeta*) znalazły zaraz po ich ogłoszeniu u 
Wacława Zaleskiego głębokie zrozumienie. 
Odezwał się w Kwartalniku naukowym w r. 
1838 (str. 347—363 Tom I. 22) równocześnie 
lz pojawieniem się rozprawy Głoszczyńskiego 
Wincenty Pol i wykazał, „że język Fredry 
starannie ogładzony, przejrzysty i obrotny, 
przyjął tutaj jednym razem całą niby ruba- 
szną czerstwość, silną sprężystość i zmysłową 


krągłość pradziadowskiej mowy”, a zaliczając 
Fredrę do pierwszych narodowych pisarzy, 
życzył mu: „Nzczęść Boże na tej drodze, a. 
literaturze naszej winszujem, że już i na sce- 
nę czerstwa poezya przeszłości wystąpiła”, 
Oprócz Pola pisało w tym duchu wielu 
innych, ale nie nie pomogło. Fredro skru- 
szył pióro, przez 12 lat nic nie pisał, i aż do 
zgonu z jedynym tylko wyjątkiem Żadnej 
pracy nie drukował. Ludzie bowiem ówcześni 
nie byli tak oswojeni z niesłusznemi zaczep- 
kami dziennikarskiemi i tak w tym kierunku 


zahartowani, jak dzisiejsi. 

„. W chwili, w której przyjacielom i wiel. 
bicielom zdawało się, że uda się Fredrę 
skłonić do powrotu do pisarskiego zawodu, 
pojawił się w redagowanym przez przejętą 


wybór wielki, 
ceny stałe! 


przystępne. 


podatku dochodowego. Gorkij i Czechow mają 
bardzo znaczne dochody, ale Czechow ani ko- 
piejki nie płaci, Gorkij zaś jeno o tyle, że 
zakupił majątek ziemski. Rząd zamierza tedy 
zaprowadzió podatek dochodowy, który ro- 
cznie co najmniej dwieście milionów rubli ma 
przynieść i w obecnych stosunkach ludność 
nie będzie temu przeciwną. 


Kroniczka wiedeńska. 


Wiedeń 20. kwietnia. 
(Wyjazd naprzeciw: wiosny. — Wiosna i Wie- 
denki, — Prater i „Venedig* jako „białe miasto“. — 
Wystawa spirytusowa. — Co jest najwyższą rozko- 
szą ziemską ?) 


Nerwowość, podobno choroba wieku, przy- 
brała tak przerażające rozmiary, że ludziska 
nawet wiosny już się doczekać nie mogą i 
wyjeżdżają po nią do krajów południowych. 
Około Wielkiejnocy zaczyna się istna wę- 
drówka ludów: do Abbazyi, Wenecyi, Flo- 
rencyi, Rzymu, ba nawet do Korfu i Kairu. 
Kto może, wyjeżdża. Co gorsza, wyjeżdżają i 
tacy, którzy nie mogą... a właśnie o tych na 
konferencyach ankiety o kredycie i lichwie 
nie było mowy. I dziennikarze wyjeżdżają 
Od czasu, jak w zwyczaj weszło, fejletonami, 
wierszem i telefonicznie anonsować początek 


wiosny, dziennikarze w domu wiosny do- 
czekać nie mogą. Lecz to są ci najgorliwsi, 
ci zawistni i chciwi, ci najlepiej i najszybciej 
poinformowani. Chcąc pierwszą mieó wiado- 
mość o nastaniu wiosny, wyjeżdżają naprze- 
ciw niej... Naturalnie, że oni z Mentony prę- 
dzej o wiośnie dowiedzieć się mogą, aniżeli 
my drugorzędni piebejusze, którzy cały rok 
z wyjątkiem ohyba lata w Wiedniu służbę 
rak Ale sprawiedliwość mści i nas bie- 
aków. 

Otóż zamiast sonetów o wiośnie, tele- 
graf wydzwaniał wiadomość o śnieżycach i 
mrozie. Pisano nawet, że te mrozy na Po- 
łudniu wielkie wyrządziły szkody. Wiadomość 
ta jest prawdziwą; wiem to z autentycznego 
żródła Zaekomunikował mi ją jeden z wyżej 
opisanych gorliwych kolegów, przyznawszy 
się, że i u niego... srogie szkody wyrządziła. 
Doniósł nawet o tem telegraficznie, lecz nie 
redakcyi, ale wprost administracyi swego po- 
czytnego pisma.. 

Nie jest szlachetnie cieszyć się z czyichś 
kłopotów, lecz cieszyć się z widoków, że 
przestanie się być ofiarą tej lub owej piły — 
to chyba wolno. Czyż macie państwo wyobra- 
żenie, jak tu jedni ludzie tymi wyjazdami na 
święta drugich maltretują? Trzy tygodnie przed 
wielkanocnemi świętami już cię obrzucają 
pytaniami. W kawiarni, w biurze, na urzę- 
dzie telegraficznym, w klubie, na torze wy- 
ścigowym — no i gdzie człowiek porządny 
zresztą bywa... zaskoczy cię pytanie: 

A dokąd kochany pan jedzie na święta? 
A czy sam, czy z rodziną? A może jakie 
czułe spotkanie na moście westchnień w We- 
necyi? Ho! ho! wisus z pana! 

Opędzić się trudno.  Zniecierpliwiony 
niejednemu opryskliwie odpowiadam. Dokąd 
jadę? Ręką po czole sobie przejadę, bo mnie 
głowa rozbolała z pańskiego trajkotania. 

No, i wrócili już z wycieczki wielkanocnej 
ci wieloy państwo. Opowiedzieli już wszystkim 
znajomym, gdzie byli, jak tam „cudownie* 
i że „kto tego nie widział — ten nie wie, co 
ladne“. Chwała Bogu. Do lipca, w którym to 
miesiącu regularne urlopy się rozpoczynają, 
będzie spokój. 

Tymczasem cierpliwych , nieba wynagro- 
dziły. We Wiedniu wiosna „buchła*. Nagle, 
niespodziewanie, przez noo, Śliczna, ciepła, 
rozkoszna wiosna |... W lot fizyognomia miasta 
się zmieniła. Przed kawiarniami i restaura- 
cyami poustawiano stoły i kwiaty. Ludziska 
wysiadują dzień cały i do późnej nocy. Po- 
zbyli się skorupy zimowej a nadto co drugi 
człowiek w nowem ubraniu. A Wiedenki! Każda 
ma miną, jak Wenera z piany morskiej się 
wydobywająca. Każda uśmiechnięta, wesoła, 
filuternie spogląda drugim w oczy, a rozchy- 
lone usta zda ci się szepcą: widzisz, jaka ja 
ładna, pulchniutka a i serduszko u mnie nie 
z kamienia.. Doprawdy, bujne kobiety są te 
Wiedenki! 

A Prater! Nie potrzeba wiedeńskiego pa- 
tryotyzmu, żeby przyznać, że Prater w pierw- 
szych dniach wiosny, to istny raj. Przed ty- 
godniem niemal jeszcze, ogołocony i ponury, 
jakby na znak dany rozkwitł się odrazu, jak 
w ciemności pogrążona sala balowa gdy nagle 


naraz tysiącem elektrycznych świateł zaja- 
śnieje. A co za ruch w Praterze ten kalejdo- 
skopowy, przyjemnie odurzający, oryginalny 
zgiełk. Tylko » Wenecya* w Praterze na czas 
nie skończona; wszędzie jeszcze widać ruszto- 
wania i całe pułki krzątających się nerwowo 
robotników i reżyserów. Pod nazwą „białego 
miasta* w dniu 6 maja otwarte zostanie to 
letnie eldorado Wiedeńczyków. Słedziennicy 


=a 
radykalnemi tendenoyami Julię Wojkowską, 


(która nam jest znaną z Jarochowskiego „Li- 
teratury Poznańskiej" i z Przechadzek po Po- 
znaniu) w Tygodniku literackim poznańskim z 
r. 1842 (str. 399 i 405) pamfiet pod tytułem: 
„Uwagi ogólne nad literaturą w Galicyi*, od- 
sądzający wszystkich pisarzy w Galicyi razem 
wziąwszy od talentu. ] ) i 
Autor tego artykułu nie przyznaje dzie- 
łom Fredry ani jednego dodatniego rysu, & 
lemizuje nietylko z nim, ale z jego kryty- 
kami. a co szczególne, także i z (łoszczyń- 
skim: „Pierwszy recenzent krakowski, (Go- 
szczyński) nowa epoka poezy! polskiej), bajał | 
o rzeczy, której nie rozumiał, a wyjechawszy 
z mylnego założenia, do mylnych zajechał 
wniosków“; krytyk poznański jednak zgodnie | 
z Głoszczyńskim twierdzi, że postacie z kome- 
dyi Fredry, a mianowicie p. Jowialski, nie są 
narodowe, ale francuskie! Ż takimi zarzutami 
polemika zbyteczna ! : i 
bamfiet ten po kilku jadowitych wy- 
cieczkach przeciwko osobie Fredry, po za- 
znaczeniu, że jego dzieła są bez żadnej 
wartości, zarzucił mu brak nauki i brak zna- 
jomości estetyki, wspominając z przekąsem o 
jego udziale w wojnach napoleońskich. , 
" We wierszu „Stary śpiewak*, ktory z 
pośmiertnych poezyj Fredry pierwszy ogło- 
szono, odpowiada Fredro z tęskną ironią na 
te zarzuty : 
Nie drwijcie sobie z mej starej bandury, 
Że posklejana od dołu góry, 
Jaki pau, taki kram, 
Nie drwijcie sobie, że mój głos już stary, 
Mało w nim sztuki, ala dużo wiary, 


Były przekrawacz firmy Wnego p. St. BEŁTOWSKIEGO 


otworzył 
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twierdzą, że niestosowny to kolor dla miasta, |ukazuje się codziennie około 10 wieczorem, od 30 


w którem zwiedzający je tak często rumienić 
się mają sposobność. Dopiero po otwarciu 


Venedigu (tej nazwy nikt już nie wy- 
tępi) Prater odzyska oficyalną sezonową 
cechę. 

W tym roku coś nowego przybyło: 


Międzynarodowa wystawa spiry- 
tusowa. Zarząd „Wenecyi* bardzo się musi 
wziąć „w kupę“, jeżeli z zapowiedzianym 
programem wystawy spirytusowej zechce wy- 
trzymać konkurencyę. Zdawałoby się, że taka 
czysto fachowa wystawa u szerokiej publicz- 
ności nie może wywołać innego uczucia, prócz 
pewnego rodzaju piekącego na końcu języka 
1 drażniącego podniebienie. Tymczasem, kto 
tak sądzi, nie zna sprawności i pomysłowości 
Pe przoicignioiego w rzeczach wystawowych 
praktyka, szefa sekcyjnego Exnera. 

. Wystawa spirytusowa zajmuje teren tak 
wielki prawie, jak powszechna wystawa świa- 
towa. Nam, byłym, obecnym 1 przyszłym 
szłammgastom nieocenionego Alberta Szkowro» 
na, ani się śniło, do czego ten marny spiry- 
tus „jeszcze“ się da użyć. Posłuchajcie pań- 
stwo: Na wystawie spirytusowej okazują 
nam czółna z motorami spirytusowymi, sa- 
mochody, lampy i lampki, kuchnie, piece, lo- 
komobile, aś do wyrobów kosmetycznych, jak 
wody przeciw łysieniu i do płukania ust. Do 
„płukania* będą także urządzone „kosthalle* 
1 należące do nich nieodzowne szynkareczki. 


| Dużo ich będzie, bardzo dużo. Na złość absty- 


nentom pokażą tu spirytus, jako środek do 
tracenia przytomności, rozumu, zdrowia, mie- 
nia i honoru... Widocznie prawidło o „zniko- 
mości świata“ sprawia, że vzłowiek najwyż- 
szych rozkoszy ziemskich doznaje — tracąc... 
Gdyby tak komitet wystawowy był pra- 
wdziwie „modern* i dekadencki, urządziłby 
był dla kompletu i dla oprzytomnienia od- 
dział, w któremby pokazywali zastosowanie 
spirytusu do | O — preparatów 
anatomicznych... Lecz tego nie zrobiłby 
Oswald Obogi. 


Kronika. 


Imwów dnia 25. kwietnia 1904. 
Kalendarzyk. 3 


We wtoek 26 kwietnia Kleta i Marcelina. — Gr. 
kat. Ariemona M. — bal słow. Spitymira. 

Wschód słońca 4:57, zachód 6'59. 

We środę 27 kwietnia Peregryna W. — Gr. kat. 
Martyna. — Kal. słow. Bogufała. 

Wschód słońca 4:56, zachód 7 1. 

We czwartek 28 kwietnia Witalisa M. — Gr. kat. 
Arystarcha. — Kal. słow. Żywisława. 

Wschód słońca 4-54, zachód 7:02. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów , którzy je abo- 
nują. 

— Pielgrzymka polska do Rzymu. Z Krakowa 
telefonują nam: Dziś o godz. 9 rano w katedrze 
przed ołtarzem św. Stanisława odprawił kardynał 
Puzyna mszę Św. na intencyę maryańskiej pielgrzymki 
do Rzymu. Przed ołtarzem przez cały czas mszy klę- 
czeli ks. biskup Fiszer i biskup Nowak. Na około 
kaplicy w głównej nawie zebrało się przeszło 200 
pielgrzymów. Wzruszającym był moment, gdy piel- 
grzymi z wszystkich dzielnie zaśpiewali kościelną 
pieśń w języku ojczystym. Po mszy przemówił ks. 
kardynał od ołiarza, podnosząc znaczenie pielgrzymki 
polskiej do Rzymu celem uczczenia rocznicy dogmatu 
Niepokalanego Poczęcia N. P. Maryi. Pielgrzymi 
zwiedzali następnie katedrę i kościoły. Odjazd do 
Rzymu wiecrór o godz. 6. 

Ks. bisknp Chomyszyn. Urzędowa Wiener 
Ztg. publikuje nominacyę rektora gr. kat. lwowskie- 
go seminaryum duchownego ks, dr. Grzegorza Cho- 
myszyna na gr. kat, biskupa w Stanisławowie, 

Z armil. Cesarz zamianował polnego mar 
szałka-porucznika Maurycego hr. Attemsa, komen- 
dantem dywizyi kawaleryi w Krakowie. 


Dostęp do wagonów restauracyjnych. Mi- 
nisterstwo kulejowe wydało następujące rozporządze- 
nie: Wprowadzone przez zarządy kolejowe skrócenie 
postojów po stacyach spowodowało jako niezbędny 
skutek zaprowadzenie przy pociągach pośpiesznych 
wagonów restauracyjnych. Jeżeli ma ono spełnić 
w zupełności zamierzony cel, dostarczenie podróżnym 
posiłku podczas jazdy, jest niezbędnem, by dostęp do 
tych wagonów tak umożliwić, aby podróżni nie byli na- 
rażeni na żadne niebezpieczeństwo życia a zarazem byli 
ochronieni od niepogody. Ponieważ dotychczasowe 
zabezpieczenia w tej mierze tylko niedostatecznie są 
przeprowadzone, poleca ministerstwo, aby z dniem 1 
maja zaprowadzono we wszystkich pociągach z wa- 
gonami restauracyjnyrmi mostki, okryte nieprzemakal- 
nemi zasłonami. 

Płaneta Merknry. Od 20 do 30 bm. mamy rzadką 
sposobność oglądania płanety Merkury na niebie za- 
chodniem. Zdarza się to tylko trzy razy do roku 
i trwa po dni 14. Obecnie płaneta znajduje się na 
prawo od Orionu, na prawo zaś od Merkurego 
świecą: Aldebaran, główna gwiazda w znaku Byka, 
oraz grupa Plejad, Od 20 do 30 kwietnia Merkury 


EO ZE Ro RE EK AE D 


Spiewam, co w sercu mam. 

Nie łajcież mię, wy uczone wieszcze, 

Jeżeli czasem odezwę się jeszcze, 

Wszak ci to cichy spiew; 

A za dawniejsze, dawniejsze przewiny, 

Żem kiedyś sięgał po wasze wawrzyny, 

Niech zmięknie słuszny gniew, 

Niegdyś młodemu czucie w piersiach grało, 

Że to natchnienie, zamarzyłem Śmiało, 

Nuż spiewać tak 1 siak. 

Aż głos was zagrzmiał! O mistrzo- 

[wie sztuki! 

Cicho z oklaskiem! Tu barwy nauki, 

Poezyi całkiem brak. 

Wprawdziem Parnasu nie poznał w obozie, 

Wszystko się działo w wyrazistej prozie 

Wzdłuż i wszersz, jak Bóg dał; 

Chcieć więc być wieszczem bez do- 

[ktorskiej czapki 

Zdroju waszego nie łyknąwszy kapki 

Był to błąd, był to szał. 

Stłukliście lutnię w mojem młodem ręku, 

Niechże przynajmniej bandury pobrzęku 

Nie sięga już wasz gniew; 

Jeśli dziś spiewam, to tylko pacierze, 

Za wiernych jeszeze ojczyźnie i wierze 

Łabędzi to mój spiew I 

Po 12 latach milczenia Fredro, ulegając 
zamiłowaniu do poezyi, zaczął na nowo pisać 
komedye. 

Ale żadne przedstawienia, ani prośby 
przyjaciół, ani deputacye przedstawicieli lite- 
ratury w Warszawie, ani zaklęcia deputacyi 
pod przewodnictwem towarzysza broni gene- 
rala Załuskiego, wręczającej mu medal, nie 
zdołały go skłonić do ogłoszenia swoich dzieł 


o siedm minut wcześniej i wreszcie 
naszych oczu 10 maja. 


Kronika lwowska. 


„Hołd Kościuszce“. Koło T. S. L. im. T. 
Kościuszki urządziło wczoraj pod tem hasłem zjazd 
delegatów swych czytelń, zakończony uroczystym wie- 
czorem ku czci nieśmiertelnego bohatera z pod Racła- 
wic. Rano zwiedzałi uczestnicy zjazdu, którzy przy- 
byli w bardzo poważnej liczbie, muzea lwowskie i 
panoramę racławicką, po obiedzie zaś odbyło się ze- 
branie w sali „Sokoła“. Na zebraniu wygłosił p. 
Niemiec referat o wyodrębnieniu Galicyi, dr. Gargas 
zaś o kwestyi ochrony podatników. Nastąpił uroczysty 
wieczór Kościusskowski; zagaił go poseł Bojko. Z 
kolei odegrali włościanie z Siemianówki obrazek 
wiejski J. K. Gregorowicza, „Janek z pod Ojcowa*, 
włościanie z Zimnej Wódki jednoaktówkę „Za sztan- 
darem“, wreszcie włościanie z Zakościelą szkic dra- 
matyczny Anczyca „Chłopi arystokraci*, Przedstawie- 
nie wypadło nadspodziewanie dobrze. Zwłaszcza dwie 
sztuki ludowe „Janek z pod Ojcowa“ i „Chłopi ary- 
stokraci“ zostały wykonane przez włościan-amatorów 
wybornie. I nie ulega wątpliwości, że problem tea- 
trów dla ludu, problem, który był przedmiotem tylu 
dysknsyj, ankiet i polemik, został ostatecznie rozwią- 
zany. Przedstawienie wczorajsze wykazało dowodnie, 
że jeśli przedstawienia teatralne mają w ogólności 
wchodzić w zakres czynników, kształcących lud, to 
w przedstawieniach tych a%torami powinni być sami 
włościanie, Z drugiej strony okuzuło się też, że je- 
dynie odpowiedniemi sztukami dla takich teatrów 
włościańskich są rzeczy z życia ludu. Zaznaczyć zaś 
należy, że z wyjątkiem amatorów z Zakościela, którzy 
występowali już w Mościskach, przedstawiając i tam 
„Chłopów arystokratów*, amatorowie z dwu innych 
wsi debiutowali dopiero przed szerszą publicznością, 
Wszystkie trzy teatry powstały dopiero w ciągu kil- 
ku ostatnich miesięcy, przeważnie z inieyatywy dele- 
gatów koła Kościuszki T. S. L. W Siemianówce też 
i w Zimnej Wódce delegaci ci przygotowywali wło- 
ścian do występu, oni byli ich reżyserami. W Zako- 
ścielu natomiast do organizacyi teatru dopomógł 
głównie „Sokół“ w Mościskach, którego prezes p. 
Lach bardzo gorliwie się tą sprawą zajmował. A że 
praca tych, którzy te trzy oddziały teatralne organi- 
zowali, nie poszła na marne, dowodzi nabita do o- 
statniego miejsca sala Sokoła“, gorące, szczere okla- 
skiwanie grających i wyrazy szczerego uznania, jaki- 
mi publiczność darzyła włościan-siuatorów. 

Po przedstawieniu, w kiórem też produkowały 
się dwie kapele włościańskie z Siemianówki i Zako- 
ściela, przemówił na zakończenie prof. Wład. Dunin 
Wąsowicz. 

Uwięzienie porucznika. W więzieniu garni- 
zonowem znajduje się obecnie H. v. Posanner po- 
rucznik 9 p. dragonów, uwięziony pod zargutem 
oszustwa i sprzeniewierzenia pieniędzy, które są 
własnością zarządu wojskowegc. Dotychczas udowo- 
dniono mu, że pobrał kwotę 4 kor. 18 hal. nadany 
w Mostach wielkich do pułku 1 marca br. pod N. 
R. 890 i 83 kor. 33 hal.; kwotę tę wysłano 3 mar- 
ca do komendy uzupełniającej pułku dnia 3 marca. 


Znown malwersacye bankowe. Przy rewi- 
zyi, przedsięwziętej w lwowskiej filii zakładu kredy- 
towego dla handlu i przemysłu przez jej dyrekcyg 
wyszło na jaw, że zakład ponosi stratę wskutek 
sprzecznego z instrukcyami a nieprawidłowego po- 
stępowania jednego z wyższych urzędników. Po naj- 
ściślejszych badaniach sprawdzono ostatecznie szkodę 
w kwocie 47.700 k. a dotyczącego urzędnika odda- 
lono natychmiast. 


Kronika krajowa. 


Żądania kolejawców galicyjskich U ministra 
kolei Witteka była w sobotę deputacya robotników 
warsztatowych i innych funkcyonaryuszy kolejowych 
z obrębu galicyjskich dyrekcyj kolei państwowych i 
wręczyła mu memoryał z prośbą o poprawę  stusun- 
ków awansowych i kilkoma innemi jeszcze życzenia- 
mi. Minister zapewnił, że rząd zajmuje się gorliwie 
sprawą ulepszenia awansów, a co się tyczy sprawy 
mieszkań, to wskazał na usiłowania zarządu kolei, 
zmierzające do wybudowania osobnych domów z ta- 
niemi pomieszzaniami dla niższych funkcyonaryuszy 
kolejowych. 


O secesyl | ruchn przedwyborczym pisze 
Ruskij Selanyn: „Secesya ' posłów ruskich była 
czystą komedyą. Z niej niema żadnej korzyści, tylko 
kłopoty, a w dodatku posłowie ruscy wystawili się 
tylko na pośmiewisko, bo złożyli manuat, a teraz 
znów  kandydują. Nie pójdzie im teraz tak lekko, 
Naród ruski chce mieć zastępców w sejmie, którzyby 
bronili jego interesów, którzyby w zgodzie z innemi 
stronnictwami starali się o dźwignięcie włościaństwa 
z biedy i nędzy, a takimi dotychczasowi posłowie 
nie byli. Już minęły te czasy, kiedy chłopów stra- 
szono Polakami i zaprzysięgano w cerkwi, aby gło- 
sowali na tego, na kogo chłopu rozkażą prowodyrzy 
ze Lwowa. 

Dziś włościanie przekonali się, że z tych wiel- 
kich polityków niema Żadnej Korzyści i nie dadzą 
się nadal za nos wodzić, ale wybiorą sobie na posła 
tego, kogo uznają za najlepszego*. 

Rus. Sel. donosi, że b. poseł Barwiński niema 
obeenie żadnych szans, natomiast kandydatura ks. 
Effinowicza w pow. brodzkiem jest bardzo silną. 
W pow. rawskim nie wyjdzie ponownie ks. Mazi- 
kiewicz, bo „z niego nie było w sejmie żadnego po- 


niknie z przed 


do życia. Oszczercom swoim przebaczył, stał 
się nawet dobroczyńcą jednego z nich, ale 
odepchnięty narzucać się nie chciał, 

„Ja milczę“, odpowiedział na prośby 
z Warszawy, „bom bardzo stary i bezsilny, 
bo nie chcę w Świeże szranki w zardzewiałej 
występować zbroi*. 

A w duszy swojej nie mógł nie uczuć, 
że ojezyźnie nie szczędził ani krwi, ani tru: 
du, ani talentu, ani pracy, ani fortuny, że 
lene i nie zasłużył sobie na niewdzięczność, 

tóra wypływała z braku tolerancyi dla poli- 
tycznych przekonań. 

Fredro odezwał się od r. 1835 tylko raz. 
W czasie, w którym polemika dziennikarska 
dochodziła do granie wojny domowej,wewierszu 
„Matka“ (Przegląd polskt 1869—70) przedsta- 
wil ojczyznę, złożoną na łożu boleści, naokoło 
tego łoża synowie zamiast pomódz Matce, 
kłócą się o to, kto ją lepiej kocha. 

W piersiach trzy noże i w przepaść wtrącona 
Jeszcze oddycha, chociaż sto lat kona, 
Kiedy czasami duch się w niej roznieci, 
Woła: ratnjcie! ratujcie mnie dzieci, 

A na „łos matki każdy biegnie, spieszy, 
Nim zaczął dzieło już się skutkiem cieszy, 
Bo czuje w sobie miłość i odwagy 

I poświęcenia nie kładzie na wagę, 

Ale niestety w szlachetnym zapędzie, 
Każdy się lęka, że nie pierwszym będzie, 
Każdy ma sposób, jak zgoić jej rany, 
Każdy ma rudę, w jakie objąc ściany, 

I nad przepaścią, juź ciżba walcząca... 
Jeden drugiego odpycha, potrąca... 

Słowo po słowie, raz po razie leci, 

A Matka woła: Ratujcie mnie dzieci | 


— mn o a n e ae 


żytku, gdyż on za stary i za leniwy; natomiast 
przejdzie tam burmistrz z Rawy ruskiej, p. Gurka“. 
W pow. liskim ludowey w miejsce p. Starucha 
przeprowadzą własnego kandydata. Mają też powstać 
nowe kandydatury w pow. dolińskim i żółkiewskim; 
w innych przejdą dotychczasowi posłowie. Rus. Sel, 
nikogo nie zaleca, lecz pisze, aby wybrano posłów 
pracowitych i pożytecznych a zerwano z krzyka- 
czami. 


Nowy urząd pocztowy otwarty zostanie dnia 
1 maja w Odrzechowie, pow. Sanok. 

Robotnicy z Borysławia I Schodnicy. De- 
putacya właścicieli kopalń i robotników naftowych 
z Borysławia i Schodnicy przybyła dziś do Krako- 
wa — jak nam stamtąd telefonują — celem przed- 
łożenia starostwu górniczemu żądania wyłączenia 
przemysłu naftowego od obowiązku utrzymywania 
kasy brackiej, W deputacyi, upoważnionej do re- 
prezentowania całego przemysłn naftowego w Gali- 
cyi, biorą udział: prezes tow. naft. Gorayski, dyre- 
ktorowie Dłngosz, Kapellner, Komarnicki, Wacław 
Wolski, hr. Zamojski, Tarasiewicz, Liebermann; z 
ramienia robotników inż. Fedkowicz, Inwał, Maciej 
Wohlfeld, Hofman i inni. Deputacya uda się z Kra- 
kowa do Wiednia, do ministra rolnictwa. 


Emigracya do Kanady. W powiatach śniatyń- 
skim, rohatyńskim i na Bukowinie szerzy się w nie- 
zwykły sposób agitacya werbująca ludzi do Kanady 
i pracująca na rzecz niemieckich towarzystw przewo- 
zowych. Donosiliśmy już, że w sobotę przejechało 
przez dworzec krakowski 400 włościan, zdążających 
do Kanady; zapytywani, co ich do emigracyi skło- 
niło, wymieniali nazwiska ajentów ; jeden z takieh 
ajentów założył w Rohatyńskiem specyalny zakład, 
w którym ruskich włościan z ich strojów etnogra- 
ficznych przebiera na „panów“, sprzedając im za 
drogie pieniądze tandetne ubrania. Wychodźcy zapo- 
wiadali, że wkrótce większe zastępy ludzi z Buko- 
winy i wschodniej Galicyi podążą do Kanady, 


Kronika powszechna. 


S$ Ślub. W Warszawie odbył się ślub p. Adol- 
fa Neuwert Nowaczyńskiego, literata, z panną Wi- 
ktoryą Gottowtówną, siostrą znanej artystki. 


$ Stany Zjednceczone północnej Ameryki. Izba 
posłów w Waszyngtonie postanowiła podnieść do go~ 
dności stanów terytorya Arizony i Oklahomy. 


$ Liga antipojedynkowa. W walnem zgroma- 
dzeniu „Ligi antipojedykowej*, które się odbędzie 
w Wiedniu dnia 27 bm., wezmą udział: ke, Ló- 
wenstein, ks, von der Leyen i ks. Czartoryski, jako 
reprezentanci Ligi niemieckiej, bawarskiej i galicyj- 
skiej. 

S$ Katastrofa kolejowa. W katastrofie kolejo- 
wej na linii Uście -Cieplice 22 osób zostało okaleczo- 
nych, w tem 6 ciężko. Katastrofa nastąpiła w sobo- 
tę o godzinie kwadrans na 5 popołudniu wskutek 
trąby powietrznej, która trzy wagony osobowe 
i jeden pocztowy podniosła z toru i z niego zrzuci 
ła. W okolicy wiele domów jest uszkodzonych, a 
wiele drzew zostało wyrwanych z korzeni. 


8 Rewolta żołnierzy angielskich. W Southam- 
pton wskutek aresztowania kilkn żołnierzy za wy- 
bryki przyszło do wielkich rezruchów. Koledzy are- 
sztowanych opuścili po północy koszary, powybijali 
okna w budynku policyjnym a następnie wtargnęli 
do miasta, wyrządzając taiu wielkie szkody, W mie- 
ście przyszło do bójki między żołnierzami a policyą. 
Wielu żołnierzy jest rannych, wielu z nich areszto- 
wano. 

$ Skazanłe redaktora. Redaktor naczelny pisma 
Die Woche, Dobert, w Berlinie, został skazany za 
zdradę tajemnic wojskowych na 7 dni twierdzy. 
Zdradę tę popełnił przez to, ża dał w swem piśmie 
rysunek nowego obwałowania Metzu i dodał do nie- 
go krótkie objaśnienie. 

$ Krwawe rozruchy. W miejscowości Elesd na 
Węgrzech było na wczoraj zwołane zgromadzenie 
partyi niezawisłości. Obiegała pogłoska, że socyali- 
ści chcą temu przeszkodzić a okazała się ona pra- 
wdziwą. Na zgromadzeniu tłumy Wołochów prze- 
szkadzały mowcom węgierskim. Gdy wzywania do 
spokoju nie odnosiły skutku, wezwano z W, Waraż- 
dynu wojsko. Tymczasem żandarmi chcieli uspokoić 
tłum, gdy nagle jeden z socyalistów strzelił z re- 
wolweru i śmiertelnie zranił wachmistrza żandar- 
meryi Resza, tenże miał jednak tyle jeszcze si- 
ły, że strzelił i położył trupem napastnika, poczem 
sam ducha wyzionął, Wówczas żandarmi dali salwę 
do tłumu i 23 osób zabili a ckoło 40 ciężko zranili. Z 
Warażdynu nadeszły dwie kompanie piechoty i szwa- 
dron huzarów. Również w sąsiednich miejscowo- 
ściach miały wybuchnąć rozruchy; nadeszły wiado- 
mości, że podpalono tam domy i że wysłano tam 
wojsko. 

$ Demonstracya antykatolicka... w Rzymie. 
Te same żywioły, które uniemożliwiły rewizytę Mi- 
kołaja II w stolicy nadtybrzańskiej, postanowiły po 
swojemu uczcić goszczącego w Rzymie Lonbeta. Oto 
gocyaliści i republikanie włoscy mają urządzić „fran- 
kofilską demonstracyę, antyklerykalną*, czemu wła- 
dzy się nie sprzeciwiły. Mianowicie z Kapitolu ma 
wyruszyć wielki pochód na plac Campo dei Fiori i 
tam złożyć wieńce u stóp pomnika mnicha- herezyar- 
chy, Giordana Bruna. Po wygłoszeniu mów i od- 
śpiewaniu odpowiednich pieśni pochód ruszy przed 
pałac Farnese, gdzie mieszka ambasador francuski. 
Ze strony katolickiej nie będzie żadnej kontr-demon- 


A matka woła: Jeśli wyrok Boga, 

Abym zginęła, niechże hańba sroga 

Mojej okropnej nie powiększa męki. 

Że raz śmiertelny z waszej biorę ręki. 
Najprzód z przepaści dźwignijcie powoli, 
A potem o tem, co mnie zdawna boli, 

A potem, o tem, jaką pójdziem drogą, 
Wasze wyścigi zbawić mnie nie mogą. 
Blisko, daleko, nisko czy wysoko, 
Wszystkich opłynie macierzyńskie oko, 
Wszystkich zarówno przy sercu umieszczę, 
Bądźcie wy w zgodzie, a nie zginę jeszcze. 
Matki nie słucha rzesza gwarna, płocha, 
Kłóci się o to, kto ją lepiej kocha, 

Aż duch z nieszczęsnej nareszcie uleci 

I sierotami pozostaną dzieci. 


Wiersz ten odczytywać by ciągle po- 
winny walczące ze sobą do dziś często w bez- 
względny sposób pod trzema zaborami stron- 
nictwa. Dowodził on bowiem znajomości cha- 
rakteru narodowego i poczucia niebezpiecz- 
nych skutków rozterki ze strony antora. 

W duszy Fredry wzmacniało się ciągle 
nozucie religijne, w epoce napoleońskiej nie- 
zbyt silne; nad jego utwierdzeniem praco- 
wały bardzo usilnie tak pani Aleksandrowa 
jak i panna Zofia Fredrówna, w tem zdro- 
wem przekonaniu, że pociecha z góry będzie 
po krzyżach życia najlepszem lekarstwem na 
zadane rany. 


(C. d. n.) 


Piotr Kalityński i Wład. Sołtys 


stracyi, ponieważ władze watykańskie poleciły towa- 
rzystwom i ludności ka'oliekiej Rzymu zachowywać 
się podezas pobytu Loubeta w Rzymie zupełnie neu- 
tralnie, Szlachta katolicka i katoliccy ezłonkowie ra- 
dy municypalnej nie będą uczestniczyli w przyjęciach 
na cześć Loubeta, 


$ Okradzenie hr. Lonyay. Z Brukseli nadcho- 
dzi wiadomość, że hrabina Lonyay padła ofiarą 
znacznej kradzieży, której sprawcę wszakże jeszcze 
wczas schwytano. Sekretarz prywatny hrabiny, 20- 
letni Węgier, Geza Kómiós, zaaresztowany został na 
pokładzie parowca „Halle*, ńa którym jechał w to- 
warzystwie pewnego krawca, oraz jego siostrzenicy, 
z Bremy przez Antwerpię do San Francisco. Kómiós 
miał przy sobie znaczną ilość drogich kamieni, srebra 
i bielizny z cyframi hrabiny, nadto materye jedwa- 
bne i jedenaście złotych garniturów, wysadzanych 
drogimi kamieniami. Natomiast w gotówce tylko 2 
fr. W Bremie zastawił medalion hrabiny za 50 fr. 
Towarzyszów podróży Kómiósa zostawiono na wol- 
ności, gdyż dowiedziono, iż nie brali żadnego udziału 
w kradzieży. 

$ Wilhelm Il I Francuz! w Catarii. Mieszkańcy 
tego miasta byli w niemałym kłopocie, gdy im wy- 
padło 22 bm. gościć równocześnie w swych mnrach 
cesarza Wilhelma i delegatów francuskich. Rada 
miejska, na której czele jest deputowany-socyalisia, 
De Felice wywiązała się zręcznie z niełatwego za- 
dania, traktując obie strony zupełnie na równi. Wy- 
brzeże i ulice, przez które miał cesarz przejeżdżać 
ozdobiono chorągwiami o barwach rzeszy niemieckiej, 
Na powitanie cesarza wyruszyli dygnitarze i rada 
miejska (złożona przeważnie z socyalistów). Francu- 
zów, przybyłych w kilka godzin później, witali ci 
sami dygnitarze i sindaco De Felice. Dworzec i uli- 
ce, przez które delegaci francuscy przejeżdżali, zdo- 
biły chorągwie o barwach republiki. Na ratuszowej 
wieży wywieszono chorągiew włoską, a po bokach 
francuską i niemiecką. 

§ Królowa włoska wobec Loubeta. Na kilka 
dni przed przybyciem prezydenta Loubeta do Rzymu 
dzienniki doniosły, iż królowa, która jest w stanie 
błogosławionym, nie będzie mogła uczestniczyć w 
uroczystościach na cześć Loubeta, gdyż lekarze na- 
kazali jej jak największy spokój. Dziwna rzecz, że 
Zarządzono to w ostatniej chwili; przed tygodniem 
jeszcze były inne zamiary, Podobno główną przy- 
czyną absencyi królowej są względy  etykietalne. 
W Paryżu byli oboje królestwo, a rewizytuje ich 
Loubet bez żony. Poprzednio głoszono, że Loubetowa 
będzie niewątpliwie w Rzymie i że otrzyma  posła- 
chanie u Ojea św. 


S Radny miejski zakonnikiem. Z Portici, koło 
Neapolu donoszą do Tribuny, że radny miejski i 
profesor meteorologii w obserwatoryum  weznwiań- 
skiem, p. Luigi Tasconi, porzucił świat i zamknął 
się w jednym z klasztorów neapolitańskich, gdzie 
odbywa nowicyat, 


$ Wyprawa do biegnna. Rząd kanadyjski wy- 
syła nową wyprawę do bieguna północnego. Kie- 
rownikiem wyprawy mianowany został kapitan Ber- 
nier z Ottawy, który już odbył jedną podróż do 
bieguna. 


Ze stowarzyszeń. 


W Czytelni katolickiej w środę 27 bm. o 7 wieczór 
ogudaunka dr. M. Thulliego o „Egoizmie narodowym Ba- 


iekiego*, 
Zmarli. 
Włodzimierz Jarocki, b. kapitan wojsk rosyj- 


następnie oficer wojsk polskich w r. 1868, 
umarł we 


skich, 
potem długoletni wygnaniec na Syberyi, 
Lwowie, przeżywszy lat 70, 

Wincenty Żajączkowski. lustrator dyrekeyi 
domen i lasów umarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 59. 

Władysław Jolkierski umarł w Zakopanem 
przeżywszy lat 62. Studya odbywał w Warszawie i 
Paryżu a w roku 1874 powołany został przez rząd 
peruwiański do przeprowadzenia kolei żelaznej przez 
Kordyliery na wysokość 4000 metrów nad poziom 
morza, następnie został profesorem mechaniki w u- 
niwersytecie w Limie i dyrektorem naczelnym kolei 
południowych i żeglugi parowej na jeziorze Titika- 
ka. Przed 15 laty osiadł we Lwowie, potem zaś 
przeniósł się do Zakopanego. W Paryżu był wicee 
prezesem »towarzystwa polskiego« i redaktorem „Pa- 
miętników*, wydanych przez to towarzystwo. Wów- 
czas ogłosił »rachunek różniczkowy i całkowy<, „O 
oryeniowaniu trasy i sprawdzaniu jej wymiarów ką- 
towych zapomocą obserwacyi słońca", »Stanowisko 
mechaniki w dziedzinie wiedzy ludzkieje, „O wodo- 
ciągach i kanalizacyi miast“. 


Ruch artystyczno-literacki. 


* Filharmonia. Niezwykły sukces odniósł onegdaj 
w licznie zapełnionej sali Filharmonii śpiewak ope- 
rowy, Werner Alberti. 

Jestto artysta w całem słowa tego znaczeniu, 
gdyż wszystkie warunki do tego Alberti posiada 
w wysokim stopniu udoskonalone; głos tenorowy, 
pełno i czysto brzmiący, sięga do wysokiego c dwu- 
kreślnej oktawy, oddech doskonale wyszkolony, 
dykcya wyrażna a ponad wszystko prawdziwa mu- 
zykalność i smak ariystyczny. 

Wyliczać wszystkie zalety tego spiewaka uwa- 
żam za zbyteczne, wystarcza zaznaczyć tylko, iż p. 
Albertini odniósł sukces u nas niebywały i zupełnie 
zasłużony. Mimo, iż program był obfity i natężający, 
p. Alberti spiewał każdy numer programowy na 
usilne żądanie dwa razy a prócz tego wiele wspa» 
niałych dodatków nadprogramowych, między tymi 
aryę z „Pajaców* i znaną strettę z „Trubadura* — 
kamień probierczy dla tenorów — dwa razy do wy- 
sokiego c o pełnem i jasnem brzmieniu. 

Dyrekcji Filharmonii nalaży się osobne uznanie 
za zaangażowanie tego Śpiewaka, bądź co bądź ar- 
tysty sławy europejskiej. 

(gr.) 


Repertuar teatru Iwowskiego miejskiego. 


We wtorek na dochód tow. dziennikarzy polskich 
po raz pierwszy „Cavalieria Lwowiana* , parodya muzyczna 
w l akcie B. Zeplera; po raz pierwszy „Crainquebille* 
J. Zuławakiego; po raz pierwszy „Na Olimpie“ z legendy 
H. Sienkiewicza. 

We środę „Gejsza* operetka Jones'a. 

We czwartek „Markiz de Priola* H. Lavedana. 
Rozpocznie „Cottillon* komedya w 1 akcie H. Lavedana. 
Przedstawienie artystów francuzkich z Paryża z p. L. Bar 
gy, artystą „Komedyi francouskiej* i Henryką Roggers, 
artystką teatru „Cłymnase*. 

W piątek po raz pierwszy „Doktor Rentlow*, dra- 
mat przez M. Sehwarzównę. 


Repertuar teatru krakowskiego. 

We wtorek „Kupiec wenecki* Szekspira. 

W środę „Najlepszy środek* Bissona. 

W ozwariek tea'r zamknięty. 

W piątek „Markiz Prioia* występ francuskiej trupy 
Bergy'ego. 

W soboię „Lilla Weneda* Słowackiego. 

W niedzielę „Lilla Weneda* Słowackiego. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie, W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bilety 
są wcześniej d“ nabycia w biurze dzienników Plobna, 
ul. Karola Ludwika 9. 


W Hotelu George'a. 


(wshód z ul. Sienkiewicza) 
obok sklepu Wnego Grilmaiera. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą.) 
— W Łodzi, skutkiem zastoju w przemyśle, 
wywołanego wolną rosyjsko-japońską. znalazło się 


ez pracy i zarobku 15,000 robotników.  Zorganizo- 
wano akcyę celem dostarczenia im bezpłatnych 
obiadów. 


Z Koła polskiego. 

Z Wiednia pisze nam (ŚM. R.) pod d. 
23 kwietnia : 

Koło polskie wysłało do delegacyi pięciu 
tych samych członków, co w roku zeszłym ; 
zaś w miejsce p. Byka wybrano hr. Wodzi- 
ckiego, a w miejsce p. Dawida Abrahamowi- 
oza wybrano napowrót p. Eugeniusza Abra- 
hamowicza Ani p. Dawid Abrahamowicz, ani 
p. Byk nie kandydowali też w tym roku. W 
drodze prywatnego porozumienia się między 
różnemi grupami Koła skonstatowano, że 
zgodnie z dotychczasową praktyką nie wy- 
biera się formalnie prezydyum Koła jako ta- 
kiego, lecz wybiera się poszczególnych po- 
słów, będących w prezydyum, tylko jako je- 
dnostki, zazwyczaj najodpowiedniejsze, ale że 
nigdy nie było 1 nie ma zasady wybierania 
całego prezydyum, gdyż często i prezes i 
wiceprezes Koła nie zasiadali w dełegacyi. 

Sprawa wykluczeaia posła Wilka z Koła 
polskiego, smutna przez to, że zaszedł do niej 
powód, przeszła w Kole jednogłośnie i bez 
rozprawy. Sami włościańscy członkowie Koła 
odczuli to i zrozumieli, że odtąd towarzystwo 

sła Wilka byłoby dla nich samych moralną 
rzywdą. 


Telegramy i telefonenaty. 


Nytuacya parlamentarna. 

Lwów 25 kwietnia. Wiedeńskie infor- 
macye nasze zeszłotygodniowe przed wybo- 
rem delegacyj opiewały wcale optymistycznie 
w kwestyi akcyi pośredniczącej Koła PoE. 
go i doniesiono, że pp. Jaworski i Dziedu- 
szycki wręczyli komitetowi stronnictw nie- 
mieckich nowo sformułowane  propozycye 
w sprawie czesko-niemieckiego porozumienia. 

Informacye, jakie otrzymaliśmy z Wie- 
dnia wczoraj, brzmią tak, jak gdyby nadzie- 
ja doprowadzenia do porozumienia była bar- 
dzo słaba a nawet, że Koło ma zamiar wy- 
cofać się z podjętej akcyi. Nie łudziliśmy się 
nigdy, aby z łatwością dało się przeprowa- 
dzić modus vivendi i przywrócone zostało bo- 
daj czasowe normalne funkcyonowanie par- 
łamentu, Nie łatwo renowować to, co przez 
tyle lat zabagniane było. Nie sądzimy atoli, 
aby Koło polskie miało cofać się z drogi po- 
średniczącej, na którą wstąpiło, zwłaszcza, że 
klub młodoczeski w awanturach wyprawia- 
nych przez radykałów i agraryuszów cze- 
skich w czasie wyboru dełegacyj nie brał 
udziału, jak niemniej, że młodoczesi, chociaż 
wstrzymali się od głosowania przy wyborze 
delegacyj, to jednak mandaty do de- 
legacyj przyjęli. 

Dziś telegrafują nam z Wiednia: Nastą- 
piła wprawdzie przerwa chwilowa w rokowa- 
niach niemiecko-czeskich, ale nie należy tego 
uważać za zły objaw. Nad nowo sformuło- 
wsanemi propozycyami Koła polskiego, „komi- 
tet z czterech* niemieckich stronnictw chce 
najpierw zasięgnąć zdania poszczególnych 
klubów niemieckich i dopiero około czwartku 
28 bm. na podstawie tej opinii poweżmie de- 
oyzyę i z przewódcami Koła polskiego zejdzie 
się na konferencyę. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 20 kwietnia, Na dzisiej- 
szem posiedzeniu sejmu węgierskiego, skoro 
tylko prezydent Perczel otworzył posiedzenie, 
wręczył mu hr. Tisza pismo odręczne króla 
z prośbą o odczytanie go, czemu Perczel bez- 
włocznie zadość uczynił. Pismo to zawierało 
królewski reskrypt, zamykający sesyę sejmu 
węgierskiego. 

Treść pisma odręcznego wywołała na 
lewicy wielki niespokój i wzburzenie, ponie- 
waż spądziewano się, że izba zostanie tylko 
odroczona. 

Prezydent Perczel ogłosił natychmiast 
po odczytaniu pisma, że izba przyjmuje 1e- 
skrypt z wiernością i lojalnością do wiado- 
ImoŚci. 

Ugron prosi o głos. 

Prezydent odmawia, gdyż na podstawie 
regulaminu po zamknięciu sesyi wszelkie 
wnioski są niedopuszczalne. 

Prezydent odczytuje protokół z dzisiej- 
szego posiedzenia. 

Do protokołu zabiera głos Ugron, zau- 
ważając, że resktypt nie zawiera terminu 
otwarcia nowej sesyi. 

Lengyel omawia naruszenie nietykalności 
jego. jako posła podczas wczorajszego are- 
sztowania go. 

Prezydent odbiera mu głos, 
nie mówi do rzeczy. 

Protokół weryfikowano i posiedzenie 
oraz sesyę zamknięto. 

Zamknięcie sesyi o tyle różni się od od- 
roczenia, że w razie odroczenia sesyi posie- 
dzenie musi być do 3 dni zwołane, jeśli tego 
20 posłów zażąda. Po zamknięciu zaś sesyi 
posiedzenia mogą byó ns nowo podjęte tylko 
na podstawie nowego reskryptu królewskiego. 


Strajk kolejarzy na Węgrzech. 


Budapeszt 25 kwietnia. Naczelny za- 
rząd węgierskich kolei państwowych wystoso- 
wał dziś do naczelników wszystkich stacyj, 
z wyjątkiem stacyj Szeglec kose, telegra- 
ficzne awizo, aby przyjęto do służby zgłasza- 
jących się strajkujących. Co do stacyj Szeglec 
i Rakosz, które są ogniskiem ruchu strajko- 
wego, wydane będą osobne zarządzenia. 

Budapeszt 20 kwietnia. Komitet straj- 
kowy wydał następującą odezwę do  koleja- 
rzy: Wszystkie opozycyjne stronnictwa przy- 
rzekły pisemnie, źe nasze żądania poprą, ale 
pod tym warunkiem, jeżeli powrócimy znów 
do pracy. Wierzymy temu  przyrzeczeniu i 
spodziewamy się, że opozycyjne stronnictwa 
użyczą poparcia naszej słusznej sprawie przyj- 
mujemy tę okazaną nam życzliwość, z praw- 
dziwą wdzięcznością. Chcemy się tem odwzą- 
jeranić, że odpowiednio do ich Życzenia wzy- 
wamy azydh kolegów aby powrócili do pra- 
cy. Ruch nasz niech trwa dalej, ale świadomi 
odpowiedzialności na nas ciężącej, Nie chce- 
my was dlużej narażać na szkodę a społe- 
czeństwo węgierskie na zawikłania. Koledzy! 
bez wahania wracajcie natychmiast do pracy. 

Budapeszt 25 kwietnia. Dziś kursują 
wszystkie pociągi dzienne. Ruch 
pociągów w nocy jeszcze częściowo ograni- 
pzony. 


ponieważ 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26. Kwietnia 1904 Nr. 95. 


Budapeszt 250 kwietnia. Z pomiędzy, mysl spirytusowy w Galicyi znajduje się te- 
strajkujących zgłosiło się 1960 rezerwistów, raz w stanie rozwoju i postępu, że ma on 
powołanych do służby. Z tych 1.000 przyjęto | przed sobą piękną przyszłość i że ci, co się 
natychmiast do służby, wypłacono im zaraz | nim opiekują, rozumieją dobrze, jakie są jego 
płacę 9 kor. 80 hal. z góry, jako rezerwistom. | właściwości i w czem on posiada, w sobie wa- 


Zostaną oni jutro wysłani do dotyczących 
miejsc. 

Dereczyn 20 kwietnia, 
koresp. donosi: 

Robotnicy strajkujący wywołali dziś na 
placu targowym zajścia. Przyszło do bójek. Wy- 
ruszyło wojsko i rozprószyło tłumy. Przed- 
sięwzięto aresztowania. 


Traktaty z Niemeami. 


Berlin 25 kwietnia. Dziś nastąpiła wy- 
miana not austryacko-węgierskiej i niemie- 
ckiej pomiędzy obu rządami w sprawie odno- 
wienia traktatów handlowych, 


Loubet w Rzymie. 


Rzym 25 kwietnia. Cała prasa wita 
Loubeta bardzo serdecznie. Przyjazdowi jego 
przypisują dzienniki wielkie znaczenie, pod- 
nosząc zarazem, że zbliżenie Włoch do Fran- 
cyi nie narusza stosunku Włoch do trój- 
przymierza, 

Loubet zwiedził dziś Panteon i złożył 
wieńce na sarkofagach Wiktora Emanuela i 
Humberta. 

Loubet złożył dziś wizytę królowej wdo- 
wie Małgorzacie. 


Zamek cesarski w Poznaniu, 


Berlin 25 kwietnia. Pruska izba po- 
słów przy drugiem czytaniu budżetu przyjęła 
wniosek komisyi w sprawie pierwszej raty 
na rezydencyę cesarską w Poznaniu w wyso- 
kości jednego miliona marek i dodatkowych 
200.000 mar. 

Przy trzeciem czytaniu tej pozycyi pos. 
Korfanty przedstawił szereg skarg na polity- 
kę wobec Polaków na Górnym Slązku i wśród 
śmiechu Izby pokazał laski, któremi wpajają 
tam dzieciom niemieckość w szkołach. 

Otrzymał za to wezwanie do porządku, 
ponieważ zawołał do izby, że winna się wsty- 
dzić a nie śmiać. 

Minister spraw wewnętrznych Hammer- 
stein zapewniał, że skargi te nie mają ża- 
dnego znaczenia(?) i że przytaczane są w ce- 
lach agitacyjnych. 


Węg. Biuro 


Wiedeń 25 kwietnia. Minister handlu 
Call wyjechał wczoraj do Abazyi. 

Wiedeń 20 kwietnia. Ministrowie Kór- 
ber, Gołuchowski i Wittek zwiedzili wystawę 


spirytusową. 
a 
Wojna. 


(Telegramy „Gazety Narodowej *.) 


Port Artnrma 20 kwietnia. Parowieec, 
należący do dziennika Daily News, który zbli- 
żył się do Portu Artura został przytrzymany 
przez Rosyan s następnie odstawiony na pel- 
ne morze. 

Petersburg 20 kwietnia. Generał Flug 
telegrafuje z portu Artura dnia 24, że donie- 
sienie Morning Post, iż Japończycy przekro- 
czyli rzekę Jalu, jest nieuzasadoione. 

Blagowieszczeńswk 20 xwietnia. Lody 
na Amurze ruszyły; rzeki Ussuri i Sungari 
w górnym biegu są jnż wolne od lodu. 

Seul 20 kwietnia. Linia wojsk japoń- 
skich ciągnie się na 30 mil wzdłuż rzeki 
zę od Jongampho do dziesięć mil ponad 
Widżu. 


Dział ekonomiczny. 


Z wystawy spirytusowej. 


Wiedeń 24 kwietnia. 

Pozwólcie, że podzielę się z czytelnikami 
Gazety Narodowej wrażeniami, odniesionemi 
z otwartej w Praterze międzynarodowej wy- 
stawy dle: zużytkowania spirytusu i przemy- 
słu fermentacyjnego. Naturalnie, nie będę się 
kusił o opis tej całej, wielkiej i niezmiernie 
różnorodnej wystawy, obejmującej tysiące 
szczegółów 8 rozrzuconej na przestrzeni 25 
tysięcy metrów kwadratowych, w chaoty- 
cznem napozór zamieszaniu, chociaż ów chaos 
pozorny wytworzony jest ogromną ilością 
przedmiotów wystawionych. Mieszają się one 
wskutek tego, że zarząd wystawy nie mógł 
przeprowadzić konsekwentnie porziału miej- 
sca według grup fachowych, gdyż musiał u- 
względniać także wystawców z rozmaitych 
państw, ażeby zbytecznie nie rozdzielać ich 
od siebie. 

Bezpośrednią pobudką do urządzenia te- 
raźniejszej wystawy spirytusowej wiedeńskiej 
dała odbyta w roku 1901 w Paryżu wystawa 
motorów i aparatów, których konstrukcya o 

iera się na technicznem zużytkowaniu alko- 

Lal i druga taka sama wystawa, urządzona 
w lutym 1903 w Berlinie. Kwestya zużytko- 
wania spirytusu jako materyału opałowego 
w gospodarstwie domowem i w drobnym prze- 
myśle do oświetlania, ogrzewania i do wy- 
twarzania siły motorycznej tak żywo zajmuje 
obecnie umysły we wszystkich apait yach, 
przodujących w cywilizacyi, że Francya za- 
mierzała już w bieżącym roku urządzić nową 
wystawę aparatów dla technicznego zużytko- 
wania alkoholu, w tym celu, ażeby stwierdzić 
postęp w tym zakresie uczyniony od zeszło- 
rocznej wystawy berlińskiej i rozpowszechnić 
wiadomość 0 nowych wynalazkach na tem 
polu. Tymczasem w tym wypadku Austrya, 
wbrew swojej tradycyi historycznej, nie spó- 
źniła się, ale owszem wyprzedziła Franoyę; 
urządziła bowiem międzynarodową wystawę 
u siebie i — jak zapewniają znawcy — zor- 
ganizowała ją swietnie. 

W wystawie biorą udział oprócz Austryi: 
Francya i Niemcy ze ściślejszem zaakcenio- 
waniem kierunku „technicznego“ zużytkowy- 
wania spirytusu; Rosya wyłącznie przedsta- 
wiła urządzenie swojego monopolu spirytuso- 
wego (którego jeneralnym dyrektorem jest — 
nawiasowo powiedziawszy, Polak tajny radca 
stanu Iwanowski). Węgry biorą bardzo skrom- 
ny i widocznie niechętny udział, gdy Italia 
jest reprezentowaną tylko w dziale automo- 
bilów. d a 

Galicya wystąpiła na tej wystawie w 
sposób bardzo poważny 1 znaczący tak, iż 
nikt, chociażby kto odbył przegląd całej wy- 
stawy bardzo pobieżnie, nie może przeoczyć 
okazów z Galicyi, chociaż są porozrzucane. 
Pierwszy raz może występuje tu Galicya na 
międzynarodowym konkursie przemysłowym 
— już nie jak kopciuszek, nie jak biedak, 
przypadkowo w towarzystwo wielkich panów 
zamieszany, ale jako czynnik, reprezentujący 
w tym dziale poważną siłę produkcyjną. Cie- 
szyć nas musi także i to, iż w całem urzą. 
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runki pomyślnego rozwoju. 

Galicyjski przemysł spirytusowy, to nie- 
tylko objekt, który przynosi rolnictwu rocznie 
60—80 milionów koron dochodu Brutto, ale 
tych dziewięćset przeszło gorzelni rolniczych, 
jakie kraj nasz obecnie posiada, stanowią 
takża potężną dźwignię samejże produkcyi 
rolnej i hodowli bydła, co ich wartość ekono- 
miczną nieskończenie wyżej stawia, niż mo- 
żna przypuszczać według oyfry wartości han- 
dlowej samego tylko spirytusu w nich wy- 
produkowanego 
Na tle przemysłu gorzelnianego galicyj- 
skiego rozwinęły się także rafinerye spirytusu 
i fabryki likierów — tak doskonalych, że 
wytrzymują konkurencyę z najlepszymi wy- 
robami tego rodzaju, posiadającymi wzięcie 
światowe. 

W zakresie browarnictwa wyroby na- 
szych kilkunastu większych browarów wypie- 
rają po trochu piwa czeskie, morawskie i dre- 
herowskie, ale w tym dziale nie zrozumiano 
u nas jeszcze dostatecznie tej prawdy niezbi- 
tej, iż w obec najnowszych postępów techniki 
iwowarstwa nie powinny się mnożyć małe 
rowary, ale koncentrować potrzeba produkcyę 
w małej ilości, sie za to wielkich bro- 
warów — a to z tej prostej przyczyny, że 
tylko przy pomocy nowoczesnego kosztownego 
urządzenia maszynowego, wymagającego mi- 
lionowych wkładów, można dziś produkować 
piwo, zdolne do konkurencyi np. z pilzneń- 
skiem piwem. Lwów dał w tym względzie 
przykład dobry przez dokonaną u siebie kon- 
centracyę browarów. 

Słabą stroną galicyjskiego przemysłu 
fermentacyjnego są wszystkie jego odgałęzie- 
nia, stojące po za produkcyą spirytusu sa- 
mego — a mianowicie fabrykacya drożdży 
rasowanych, skrobi i cukru, skrobiowego octu 
itd. W tym zakresie przemysł nasz zdobył się 
dotychczas na nieśmiałe i tylko bardzo słabe 
początki, Tegoroczna wystawa wiedeńska mos 
że da impuls do żywszego w tym kierunku 
postępu. Oby tak było! 

Bezrozumnie wysoka akcyza na spirytus 
denaturowany, istniejąca w Krakowie 1 we 
Lwowie, niedopuszcza do spopularyzowania 
spirytusu, jako najdogodniejszego środka opa- 
łowego w gospodarstwie domowem i dla uży- 
tku w drobnym przemyśle. Do opalania ma- 
łych motorów jest spirytus o wiele dogodniej- 
szym od nafty a nawet i od benzyny, ale 
drogośó jego — sztuczna, przez akcyzą spo- 
wodowana, odstrasza ogół od używania go w 
domu i w warsztacie. (łdyby nasze miasta 
główne zniżyły akcyzę od denaturowanego 
spirytusu, z której teraz i tak bardzo niezna- 
czny mają dochód, poniosłyby może początko- 
wo przemijającą stratę, która jednak z cza- 
sem wyrównałaby się rachunkowo przez wzmo- 
żenie konsumcyi — z nieocenionym pożytkiem 
ekonomicznym dla ludności. 

Po tych kilku uwagach ogólnych przy- 
stępuję do wymienienia wystawców galicyj- 
skich na tegorocznej międzynarodowej wy- 
stawie dla użytkowania spirytusu i dla prze- 
mysłu fermentacyjnego, Oto ich wykaz: 
Wydział krajowy, gal. towarzystwo go- 
spodarskie we Lwowie i krakowskie tow. rol- 
nicze urządziły zbiorową wystawę naszych 
gorzelni rolniczych, która się łączy w orga- 
niczną całość z wystawą szkoły gorzelniczej 
w Dublanach, tudzież laboratoryów dla prze- 
mysłu fermentacyjnego profesorów Steingra- 
bera, Chrząszcza i dra Bandrowskiego w Kra- 
kowie. Wszystkie te wystawy zbiorowe illu- 
strowane są mapą gorzelniczą, wielką ilością 
tabel statystycznych, grafikonów, fotografij, 
broszur itd. tak, iż ag | wszechstron - 
nie i wyczerpująco siłę i właściwości zna- 
mienne galicyjskiego gorzelnictwa i uprawy 
kartofli dla celów gorzelniaunych. Ta grupa 
obejmuje także wystawę galicyjskiego stowa- 
rzyszenia gorzelników. 

Rafinerya spirytusu i fabryka likierów 
pod firmą J. A. Baczewskiego, istniejąca już 
przeszło 120 lat na Zniesieniu pod Lwowem, 
przedstawiła swoje okazy na olbrzymim szte- 
larzu w postaci dziesięć metrów wysokiej 
wieży, obstawionej filaszkami różnokolorowych 
wódek. Stoi tam przeszło 5000 flaszek! Pod- 
ogas uroczystości otwarcia oglądał arcyksiążę 
ową wieżę z widocznem zainteresowaniem 
i wypytywał właściciela fabryki, p. Leopolda 
Baczewskiego, który mu był już przedtem 
przedstawiony w oddziale austryackiego zje- 
dnoczenia wielkich fabrykantów spirytusu, 
o rozmiary produkcyi jego fabryki, ile ekspor- 
tuje rocznie za granicę itd. , 

Oprócz rafineryi Baczewskich biorą nadto 
udział w wystawie rafinerye: 1-go gal. akcyj- 
nego towarzystwa dla rafinowania spirytusu 
we Lwowie (dawniej Mikolasza) Adolf Frankel 
i synowie w Białej tudz'eż F. & B. Liebermann 
w Knihyninie pod Stanisławowem. 
Samoistną wystawę urządził także bro- 
war parowy i gorzelnia pod firmą S. 8 O. 
hrabiów Koziebrodzkich w Chlebowie w Tar- 
nopolskiem. f d 

W wystawie zbiorowej gal. fabryk likie- 
rów biorą udział: Izdebnicka fabryka ,„jarzę- 
binki jarzębiaku* arcyksięcia Rainera; łań- 
cucka fabryka wódek siodzonych hr. Romana 
Potockiego ; fabryka likierów hrabiny Maryi 
Drohojowskiej w Bolanowicach ; fabryka dr. 
Jana Mianik w Rabie wyżnej; Schwanenfeld 
w Tarnowie - a wreszcie: Związek fabry- 
kantów likieru we Lwowie. 

W zbiorowej wystawie galicyjskich bro- 
warów są reprezentowane następujące firmy: 
akcyjne towarzystwo browarów we Lwowie; 
Jan Gótz w Okocimiu; arcyksiążę Karol Ste- 
fan w Żywcu; browar ks. Eustachego San- 
guszki w Tarnowie; hr. Zdzisław Tarnowski 
w Dzikowie; hr. Kazimierz Badeni w Busku; 
Zygmunt Mars i bracia w Limanowie; Jan 
Klominek w Trzcinicy pod Jasłem; Stefan 
Weiss w Korolówce pod Kołomyją; Weinreb 
& sp. we Lwowie. 

Sanocka iabryka wagonów i maszyn 
wystąpiła świetnie i z szykiem. Przedstawiła 
ona kompletne urządzenie gorzelni i model 
wagonu do transportu spirytusu. Rozłożone 
w około okazy pierwszorzędnych firm pokrew- 
uych wcale jej nie przyćmiewają. 

Teofil Merunowicz. 


Bank galicyjski dla handlu 
i przemysłu. 


Walne zgromadzenie akcyonaryuszów 
odbyło się w Krakowie dnia 23 bm. przy nie- 
zwykle licznym udziale akcyonaryuszów. re- 
prezentujących 5375 sztuk akcyj czyli koron 
2,150.000 — 1075 głosów. Przewodniczący, 
prezes banku Franciszek Slęk, zagaił posie- 


dzeniu galicyjskiej wystawy widać, iż prze- ' dzenie, wzywając wydział rewizyjny, by 
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przedłożył swe sprawozdanie. Komitet rewi- 
zyjny stwierdził zgodność dat bilansowych r. 
1908 oraz rachunek zysków i strat z księga- 
mi banku. Wykazany bilansowo zysk za rok 
ubiegły wynosi 106.510-76 koron, z czego na 
filię lwowską przypada brutto 50.442'96 k. 
Skonstatowawszy, że dla pozycyj wątpliwych 
znajduje się utworzona rezerwa 472.133:08 k. 
oświadcza komitet, iż odpisy na straty, po- 
chodzące z lat dawniejszych, wynoszą w tym 
roku 271.21787 a w uwzględnieniu wyprowa- 
dzonego biiansowo zysku 10551076 i rachun- 
ku rezerwy 18.112:31 koron redukuje się stra- 
ta niepokryta do przeniesienia na rok nastę- 
pny do sumy 146,59476 k. Sprawozdanie to 
przyjęto do wiadomości i udzielono zarządowi 
banku absolutoryum. Zarząd banku w swem 
sprawozdaniu zaznaczył, że uporządkował 
ostatecznie interesa banku, objęte po koniec 
roku 1902. W ciągu roku 1903 zrealizowano 
z weksli kwotę 1,524.589:25 koron, z nieru- 
chomoóci 66.953 66, z towarów 32.771'83, z dłu- 
żników 1229046'93, oddział  zastawniczy 
zmniejszył się o kwotę 54.118 czyli razem 
2,907.979:66 koron. W aktywach banku znaj- 
duje się wierzytelność do banku kredytowego 
w likwidacyi sumą 2,218.184 koron, a w tej 
kwocie pretensya do kopalni wosku w Bory- 
sławiu 1,785.089'78 koron, zaś w rubryce „pa- 
piery publiczne" emisye cukrowni Łubna i 
Szreniawa wartości bilansowej 913.283:66 k. 


Wartość pretensyi do Borysławia i wy- 
mienionych efektów, nie da się obecnie okre- 
ślić, zarząd jednak zaznacza, że przedsiębior- 
stwo borysławskie zostało skonsolidowane i 
po kilku latach stratnych dało pewien dochód 
czysty w roku ubiegłym i że ekspertyzy i ba- 
dania pozwalają mieć coraz lepsze zdanie o 
wartości tych kopalń; że dalej walory cukro- 
we dały w roku ubiegłym dochód i że cu- 
kiernictwo w Królestwie polskiem jest szczę- 
śliwiej położone, niż w naszym kraju. W każ- 
dym razie suma, w te interesa włożona kor, 
2.698,373'48, nie jest tak łatwą do zrealizowa- 
nia i cięży na płynności kapitału akcyjnego, 
którego jednak w zupełności nie wyczerpuje, 
lecz nawet pozostawia zwyżkę w kwocie kor 
1.095,626. 

Reszta aktywów kryje zupełnie długi 
Banku a może być wedle zasad bilansowania 
uważaną za zupełnie powną. Jeżeli i ztych 
aktywów z czasem przyjdzie coś do odpisa- 
nia to będą tokwoty nieznaczne, nie przecho- 
dzące miarę normalnych odpisów, które każ- 
dy rozważnie kierowany zakład corocznie w 
swych bilansach uskutecznia. Przez odpisy 
bowiam tegoroczne i wstawienie w rubryce, 
„Rachunki przenośne“ pokrycia kor. 472,133 08 
usunięto z bilansu wszystkie pozycye, które 
nie przedstawiały wedle dzisiejszego swego 
stanu bilansowej wartości. W ciągu r. 1908 
zmniejszono koszta administracyjue o dalszą 
kwotę kor. 62,989,89. Pomimo, że bank w ro- 
ku ubiegłym nie robił żadnych interesów, zysk 
roczny z obrotów wynosi kor. 106,510.76. 

Sprawozdanie o stanie funduszu emery- 
talnego urzędników i sług banku przyjęto do 
wiadomości. 

Wydział rewizyjny, składający się z 5 
osób, na waliem zgromadzeniu z d. 16 maja 
1903, wybranych do zbadania bilansu za rok 
1902 i w związku z tymże będących rachun- 
ków lat poprzednich obu zakładów w Krako- 
wie i we Lwowie, w końcu do zbadania przy= 
czyn strat i określenia ewentualnych odpo- 
wiedzialności dawnego zarządu, wypracował 
dwa sprawozdania: jedno większości, repre- 
zentowanej przez pp. Schiitza, Wielowiey- 
skiego i Włodka, drugie zaś mniejszości, re- 
prezentowanej przez pp dr. Bednarskiego i dy. 
rektora Strzyżowskiego. 

Zgromadzenie io przeprowadzonej dy- 
skusyi przyjęło 1043 głosami przeciw 32 
wniosek mniejszości wydziału. Wniosek ten 
brzmi: | 

Wydział rewizyjny nie może przyjąć 
gwarancyi co do wartości aktywów bilansu 
w pewnej części, w przeświadczeniu jednak, 
że wzmocniony fachowemi siłami i zreorga- 
nizowany benk przy skrzętnej i oszczędnej 
gospodarce w przyszłości powetuje straty 
przez akcyonaryuszy poniesione, wstrzymuje 
się z wnioskiem na udzielenie absolutoryum 
dla niektórych członków zarządu poprzednie- 
go a wnosi udzielenie absołutoryum zarządowi 
obecnemu. Zastrzegając tedy do niektórych 
osób poprzedniego zarządu całą ewentualną 
odpowiedzialność za winy, wskutek złej go- 
spodarki tegoż wynikłe i odmawiając mu 
wskutek tego absolutoryum, wniosek na u- 
dzielenie absolutoryum zarządowi nowemu 
opiera wydział na następujących podstawach: 

1. Obecny zarząd uchronił tenże bank 
od grożącej mu katastrofy w r. 1902 i udzie- 
lił mu poparcia kilku instytucyj krajowych — 
2. obecny zarząd, powstrzymawszy robienie 
dalszych interesów, dążył skutecznie do szyb- 
kiego zrealizowania i uporządkowania da- 
wniejszych interesów zawikłanych, co mu się 
też zupełnie udało — 3. tenże zarząd w spra- 
wozdaniu swem za 1902 miał odwagę posta- 
wienia akcyonaryuszom interesów banku ja- 
sno — 4. tenże zarząd odpisał w ciągu 1902 
i 1903 przeszło milion koron strat tak, że już 
dzisiaj prawdopodobnie  nieprzewidzianych 
dalszych strat obawiać się nie należy, a spor- 
ną może być tylko kwestya wartości niektó- 
rych aktywów banku, przyczem jednak zau- 
ważyć musimy, że aktywów nie nabył nowy 
zarząd, lecz je objął po dawnym — 5. tenże 
zarząd nie tylko, że nie spowodował Żadnej 
nowej straty dla banku, ale i owszem poło- 
żenie banku poprawił i bank w znaczną go- 
tówkę, ściągniętą z interesów zawikłanych, 
zaopatrzył. 


. W końcu dokonano wyborów uzupełnia- 
jących do rady zawiadowczej i komitetu re- 
wizyjnego. Do rady zawiadowczej jednogło- 
śnie wybrani zostali: z okresem urzędowania 
3-letnim : pp. Franciszek Slęk, Ludwik Baldwin 
Ramult, dr. Wilhelm Binder i dr. Kazimierz 
Czarnik, na 2 lata pp.: dr. Stanisław Schatzel 
i dr. Tadeusz Bednarski. Do komisyi rewi- 
zyjnej weszli: dr. Alfred  Waldermar Wasi- 
łowski i dyrektor Józef Strzyżowski, a jako 
zastępca p. Teotil Zarembski. Po dokonanym 
wyborze pp: dr. Śchótzel (reprezentujący 
największego akcyonaryusza, Jakóba hr. Po= 
tockiego) oraz prezes Slęk wyrazili podzięko- 
wanie pp. Laskowskiemu, Zgórskiemu i Sę- 
dzimirowi za ich pracę około podniesienia 
instytucyi, p. Ramułt zaś wyraził toż samo 
uznanie wydziałowi rewizyjnemu. P. Schütz, 
jako prezes wydziału, dziękując za miłe sło- 
wa, zaznaczył, że wszyscy członkowie wy- 
działu pracowali gorliwie i w dobrej wierze, 
jeżeli zaś były jakie różnice, to obeonie pa- 
nuje zupełna zgoda. ; ; A 

Po zgromadzeniu odbyło się posiedzenie 
nowo wybranej rady zaw.adowczej, która się 
ukonstytuowała, wybierając prezesem p. Fran- 
ciszka Slęka a wiceprezesem p. Ludwika 
Baldwin Ramulta, 
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Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 25 kwiete 
nia. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8'75 do 890, pszenica nowa 
0-00 do 0:00, żyto gotowe 6:50 do 6775, nowe 000 do 
0-00, owies obroczny gotowy 5'75 do 6:00, nowy 0-00 do 
0-00, jęczmień pastewny 0:00 do 0-00, jęczmień browarny 
6:09 do 6:50, rzepak 9'25 do 8:50, rzepak nowy 0*— do 
0-—, groch pastewny 6:— do 6'50, groch do gotowania 
7-50 do 925, wyka 5:90 do 625, bobik 6-25 do 650, hre- 
ozka 0— do 0—, kukurudza nowa 0-00 do 0:00, stara 
6-25 do 650, chmiel za 56 kilo od ——do —'-—, koniczyna 
czerwona 50*— do 70—, biała 55:— do 75—, szwedzka 
60:— do 75:—, tymotka 26-00 do 30—. 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 21:50 do 22— 
paritas Panal eskontyngentowy 14:25 do 1475. 
ami 


wany metylowy mentolu 
eter) wielokrotnie na kli- 


nikach i przez lekarzy 
jako wprost idealny 
środek przeciwkataralny 
uznany. Przy zwykłym 
katarze używa się waty 
formunowej (puszka 40 
h.), przy siłnym katarze 
leży używać z polecenia 
nalekarskiego pastylek 

: (75 hal.), do inhalacyi za 
pomocą flaszeczki inhalacyjnej. Skutek zd miewają cy 
a przy początkach kataru prawie niezawoday. Dostać 
można we wszystkich aptekach, 
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SSYPALOŁY ZNAK NA KORKU. 
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e a rons ję. MATTONEGO 
przeciw MURI Ę Giesshubler 
ę GIESSHIBER Sauerbrunn. 
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Inkaso weksli i przek zów 
na miejsca zagraniczne i na prowincyę 
przyjmują 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 
Z ostatniej chwili. 


Wojna rosyjsko-japońska. 


Hamburg 25 kwietnia. (Tel. własny). 
Linia hambursko-amerykańska sprzedała pa- 
rowiec „Belgia“ pojemności 7.50U ton Rosyi, 
Ma być także sprzedany Rosyi parowiec „Ko- 
lumbia*. 


Strajk kolejarzy na Węgrzech. 


Budapeszt 25 kwietnia. (Tel. własny). 
Podczas zajść w Elesd zranili socyaliści 
5 żandarmów; z tego jeden padł trupem. Nie 
wojsko, lecz żŻandarmerys dała następnie 8 
salwy z palnej broni. Zostało na miejscu 20 
trupów, 29 ciężko rannych i 32 lakko rannych. 


Petersburg 20 kwietnia. (Tel. własny.) 
W prasie przejawia się życzenie, aby jak 
najprędzej, w sposób nie ubliżający Itosyi, 
nastąpiło zbliżenie między Anglią a Rosyą. 

Wiedeń 25 kwietnia. (Telegram własny.) 
Ze względu na trudny dowóz mięsa komenda 
II korpusu zezwoliła, aby załoga wiedeńska 
przez 3 dni, ale nie po sobie następujące, 
otrzymywała konserwy zamiast mięsa świe- 
żego. 

Pogrzeb 
śp. prof. Chmielowskiego. 

Dziś popołudniu — wśród przecudnej pogody 
— nastąpiło odprowadzenie zwłok śp. Piotra Chmie- 
łowskiego na miejsce wiecznego spoczynku. Już przed 
godziną 3 popoł. wypełniła się ul. Gołębia szczelnie 
publicznością, między którą zauważyliśmy cały sze- 
reg wybitnych osobistości. Przybyli więc w kompłe- 
cie profesorowie uniwersytetu z rektorem ks. Fijał- 
członkowie wydziału kraj.: dr. T. 
T. Romanowicz, dr. Wereszczyński, wicepr. 
rady szkolnej kraj. dr. Płażek i wielu innych. Po- 
rządek utrzymywała młodzież akademicka, tworząc 
szpaler. O godzinie kwadrans na czwartą, po odpra- 
wieniu egzekwii przez proboszcza ks. Gorazdowskie- 
go, wyniesiono zwłoki śp. Chmielowskiego na dzie- 
dzipiec. Równocześnie zaintonował chór akademicki 
»Beati mortui<. Gdy dźwięki żałobnej pieśni prze- 
brzmiały, przemówił z balkonu imieniem wydziału 
filozoficznego dziekan dr. Kolessa. W mowie swej, 
pełnej polotu i wzniosłych myśli, scharakteryzował 
prof. Kolessa umysł i duszę zmarłego protesora, od- 
dając mu hołd i cześć za jego wielkie zasłngi. Nae 
stępnie kondukt ruszył ul. Gołębią i Mochnackiego 
pod gmach uniwersytetu. Pochód otwierała młodzież 
szkolna: uczniowie szkół realnych i gimnazyalnych, 
uczenice szkoły wydziałowej i kilku pensyonatów, 
Dalej na rydwanie wieziono mnóstwo wieńców, mię= 
dzy innymi od redakcyi Tygodnika ilustr., Prze- 
glądu filozof., Kuryera warszawskiego, Knryera 
codziennego, Nowej reformy, dalej od tow. dzien= 
nikarzy polskich i t. d. Za rydwanem postępowała 
stała delegacya towarzystwa Szkoły ludowej, za 
nią grono techników niosło wieniec od „postępowej 
młodzieży polskiej wszechnicy warszawskiej*, drugi 
wieniec „Przyjaciełowi od przyjaciół z Warszawy“, 
wreszcie ósemkami kroczyła młodzież uniwersytecka, 
z wieńcem ułożonym z biletów. 

Długim szeregiem szli dalej klerycy łacińscy i 
duchowieństwo z ks. prałatem Gnatowskim, który 
prowadził konkukt, na czele. — Za karawanem kro- 
przyjaciele zmarłego, senat akad. z 
profesorowie i tłumy pu- 


kiem na czele, 


Pilat, 


czyła rodzina, 
odznakami na piersiach, 
bliczności. 

Obok nowej biblioteki uniwersyteckiej zatrzy 
mał się pochód, tam bowiem przemówił z trybuny 
prorektor dr. Ochenkowski, oddając cześć śp. Chmie- 
lowskiemu za jego wielką miłość wiedzy i prawdy, 
kończąc, wezwał dr. Ochenkowski pedelów uniwersy= 
tetu, by pochyliłi berła akademiekie i oddali w ten 
sposób ostatnią cześć czeigodnemu profesorowi. — 
Po przemówieniu dra Ochenkowskiego, wzięła mło- 
dzież akademicka trumnę ze zwłokami ukochanego 
profesora na swe barki i poniosła je aż do grobu. 

Pochód podążył ul. Akademicką, pl. Marya- 
ckim, Halickim, Bernadyńskim i ul. Piekarską na 
cmentarz uyczakowski, Po odprawieniu modłów 
przemówił dr. Bronisław Gubrynowicz, żegnejąc Śp. 
prof. Chmielowskiego imieniem Tow. literackich, im. 
Mickiewicza, dalej akad Prószyński, im. „Ogniska“, 
związku Tow. akad., Czytelni T. S. L, oraz p. 
Downarowicz. imieniem kilku innych towarzystw 
akademickich. Na zakończenie odśpiewał chór teatral- 
ny „Requiem“, poczem trumnę złożono do grobu. 


Trybunał państwowy odrzucił zażalenie 
akademików ruskich ze Lwowa o rusk:e legi- 
tymacye i immatrykulacyę i stwierdził, że 


językiem urzędowym uniwersytetu lwowskie- 
go jest język polski. 


T 
„FORMAN“ (chloro- 
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JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmiði. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


„Czyż nie jesteś wolną?* Tak była od 
wszyskich odepchniętą i wyłączoną zę społe- 
czeństwa, do którego należała. Prawa, które 
obowiązywały to społeczeństwo, jej nie obo- 
wiązywały wcale. ; 

Nie odpowiedziała: nie. Spuściła oczy 1 
piła zwolna herbatę, 

Pan Beranger począł znowu mówió, po- 
wiedział jej, że nie może patrzeć na to, jak 
ona żyje i jeżeli mu ona nie pozwoli uczynić 
coś dla siebie, będzie to musiał uważać za 
najwyższy wyrsz nieutności z jej strony 1 
będzie jej musiał powiedzieć: „Żegnam. 0d- 
mowa pani stanęła między nami, mrozi nas 
1 nie pozwała na dalsze stosunki*. R 

daa herbaty minęła, cukiernia była 
juź prawie pustą. Denise ciągle jeszcze nie 
dawała żadnej odpowiedzi. Beranger zdawał 
się też odpowiedzi nie żądać a FADE E jej | 
tylko myśli, I wyszli z cukierni bez ostatnie- 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 26 Kwietnia 1904 Nr. 95. 


Na ulicach paliły się latarnie. Szli po- 
pod arkady ulicy Rivoli, Beranger opowiadał 
o podróżach, które niegdyś odbywał. 

— Bardzo lubię podróże 

Na te słowa napłynęła przed oczy Deni 
sy dziwna wizya : wydało się jej, że na okół 
spadają, jak to bywa nieraz w teatrze na 

rzedstawieniach sztuk czarodziejskich, mgły 
1 przesłaniają całe miasto a potem te mgły 
podniosły się znowu w górę i Denise miała 
przed sobą zamiast minsta jakiś egzotyczny 
pejzaż, a potem pokazało się morze, ginące 
na horyzoncie. 

I opadła ją wielka tęsknota. Wyjechać 
z Paryża, daleko ! Nie wiedziała, czy chciała 
się wydrzeć z nędznych swoich stosunków, 
czy zobaczyć dalekie kraje. A równocześnie 
przyszła jej myśl: „Tam dopiero mogłabyś 
żyć i czynić podług swej własnej woli, gdyż 
tam nikt cię nie zna”. 

Gdy byli już blisko mieszkania Denisy, 
rzekł Beranger : 

— Chętnie wybrałbym się raz jeszcze 
w podróż. 

I dodał jakby żartem : 

— Pojedziesz pani ze mną ? 

— Kto wie — rzuciła Denise z kokie- 
teryjnym uśmiechem i wbiegła do swego 
domu. 


XVII. 


W pewnym domu przy boczmej uliczce 
obok pirku onceau wynajął pan Beranger 
drugie piętro. W tym domn mieściło się jeszcze 
tylko dwóch innych lokatorów : w parterze 
mieszkał jakiś kawaler, ma pierwszem piętrze 
bezdzietne małżeństwo. Dom był mały i 
cichy. ; 

Pan Beranger w rozmowach z Denisą 

owracał ciągle do tematu, który poruszył 
ył wówczas w cukierni i opór jej miękł 
coraz bardziej. Razupewnego 
bok domu, w którym mieszkanie wynajął, 
pokazał jej okna, i powiedział, że dom 
ten należy do niego, a ponieważ jedno 
iętro właśnie było wolne, więc je urządził. 
Jeśli jednak nie chce z niego korzystać, mo- 
że pozostać dalej w swoim pensionie. 

Pewnego dnia jednak namawiał Beran- 
ger Denisę, aby poszła z nim oglądnąć to po- 
mieszkanie. Dziewczyna, ubrana czarno, lecz 
skromnie i czysto, otworzyła drzwi, Była dy- 
skretna, nie rzucała na  Denisę ciekawych 
spojrzeń i zachowywała się, jak gdyby przyj- 
ście Denisy było rzeczą zupełnie naturalną. 
Beranger pokazywał jej małe ale śliczne mie- 
szkanie: salen w stylu Ludwika XVI, potem 
mały, przylegający do tego salonik, potem sy- 
pialnię, urządzoną z wyrafinowaną kokieteryą; 
stało tam biureczko, tak podobne do dawnego 


przechodzili 0- . 


biurka Denisy w Montmidi, że nie mogła po- 
wstrzymać się od okrzyku radości. Po dru- 
giej stronie znajdował się pokój jadalny, za 
nim mały pokoik na skład i wreszcie kuchnia, 
do której przytykał jeszcze pokój dla służącej. 
Beranger mówił: 

— Mieszkanie stoi próżne, muszę więc 
trzymać kogoś, ktoby je pilnował. Jeżeli pani 


jzechcesz zrobić mi tę przyjemność i tu za- 


mieszkasz, byłoby wskazanem, abyś pani 
dziewczynę tę zatrzymała; myślę, że bałabyś 
się pani być sama jedna. 

, Denise nic nie odpowiedziała i zaraz 
oboje wyszli. Przez całą jednak drogę miesz- 
kanie to nie schodziło z myśli Denisy i ciągle 
powtarzała sobie pytanie: „Komu jestem 
winną rachunek z moich postępków? Czyż 
wszyscy mnie nie opuścili? Czyż nie jestem 
sama jedna na świecie? Czy ten człowiek nie 
jest jedynyia na całej kuli ziemskiej, który 
się O mnie troszczy?" I gdy wieczorem tego 
dnia siedziała sama jedna w swoim niemiłym, 
hotelowo urządzonym pokoiku w pensyonie 
a gospodyni zrobiła zgryźliwą uwagę, że wi- 
działa ją z jakimś panem, wówczas przejął 
Denisę wstręt do tego całego pensyonu i po 
stanowiła przyjąć propozycyę swego przy- 
jaciela. 

Następnego dnia powiedziała mu o tem. 
I zaraz w kilka godzin po tem oznajmieniu 
przyjął ją Beranger w jej nowem mieszka- 


niu. Było całe okwiecione. Denise dziękowała 
mu za to, rzeczywiście wzruszona, i wycię- 
gnąwszy do niego rękę pytała : f 

— Czy wolno mi to wszystko przyjąć? 

Beranger ujął jej rękę, złożył na niej 
pocałunek i rzekł: 

— Przecież mógłbym być ojcem pani. 

I zaraz odszedł. 

Denise nic nie mówiła gospodyni pen- 
syonu, że zamierza się wyprowadzić. Posłała 
tylko teraz służącę, aby wyrównała rachunek 
i przywiozła dorożką tych trochę rzeczy, ja- 
kie tam miała. 

Wieczorem pozapalała Denise w swojem 
nowem mieszkaniu wszystkie lampy elektry- 
czne i obchodziła je, oglądając wszystko 
szczegółowo. Cieszyła się jak dziecko i znowu 
odezwało się u niej pragnieni3 pięknych rze“ 
czy, zbytku, wygody. 

Myślała o nędzy, w jakiej do niedawna 
żyła w chambre-garni, o meblach, które da- 
wniej posiadała, o mieszkaniu rodziców, 0 
zbytku, jaki niegdyś ją otaczał. Jasne światło 
elektryczne porównywała z mdłem światłem 
lampy naftowej, którą przez półtora roku za- 
palała. Odetchnęła głęboko, rozwarła ręce i 
szła przez pokoje uśmiechnięta, rozjaśniona. 
Dotykała wszystkiego i było jej tak dobrze 
w tem nowem, bogatem, wygodnem otocze- 
niu, że zapominała o calej przeszłości. 


(C. d. n.) 


go slowa. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po @ ot. od wyrazu. 


Krynica. - 


Pensyonat „pad Wisłą” 


przyjmuje od 15 maja całe rodsiny — po- 
<— |jedyncze osoby — i zapewnia młodym Pa- 
nienkom przybywającym bez starszych osób 
troskliwą opiekę, Emilia Burzyńska, 
wdowa po prof, Uniw. Jagiell. 
do 15 maja: Kraków‘ Studencka nr. 23. 


Kooe na konie 


z wełny owozej, nie do zniszczenia, 6 me: 
trów obwodu po zł., 6:50 sztuka. Dwór 
Łapszyn, Brzeżany. 


2441“ Rudeif Mosse, Wiem I., 
atätto 2. 


; dóbr Bohatkowce p. 
Niomka (z półn.), katoliczka, Zarząd Slemikowce poleca eko- 
średniego wieku, MÓ-|poma p, Maryana (łallewicza, zdolnego 
wiąca dobrac po francuskn, b. dobre świa-|i nozciwego człowieka, który dla poprawy 
dectwa, poszuknje miejsca. Zgłoszenia : Men awego bytu poszukuje lepszej posady, 
de, Wrocław (Prusy) Kleine Scheitnigerstr. 335 
nr. 7, IXI piętro, 8 


W Brzuchowicach “27 


parcele budowlane, w dobrem położenin 

Wiadomość bliższa w sklepie Leonarda 

Soleckiego we Lwowie, ul. Batorego I, 2. 
78 


poleca 


w 


ecznicze miejsce na serce i 


„Kurpark* Schreiberhan w 
NaTwy Rsg. Metoda leczenia na wła 
sny sposób nmdowodnioua, Wspaniały 
park 8—15 m. p. Lekarze: dr. Schmidt, 
dr. Seibert. Cenniki bezpłatnie. 
324 


Lwów 
Płac Smolki 5, 


im dzierżawy 200 do 300 
Poszukuję meżgł dobcjk afeBy Bil 
sko gościńca lub kolei od czerwca lub 
lipca. Zgłoszenia: G. St. Mszana k. Barta- 
towa. 77 


Biedny lakiernik ty ża. 


tki Lwów, ul, Spadzista N. I, 


wyrabia JAN WARTA w 
Makowie (Galicya) 48 


Taczki 
Róże 


wysoko i nisko pienne, oraz szcze- 


pione na korzeniu, w najuowszycb ai polecamy . 


odmianach w ceuie od 1—32 koron, tudzież| *$ 
Badzonki kwiatowe i warzywnej _: 40, listy hipoteczne koronowe 
Rai sny Oo ALA śą listy hipotecano 
j Zarząd Ogrodu ($ b° listy hipoteczne premiowane 
Dworar sa" Kinaswoj E sę 40/, listy Tow. kredyt. ziemskiego 
5 41° listy Banku krajewege 


; 4° listy Banku krajowego 
do budowy, wagonami 4 


Wapno zus: ia 


wózkami do Lwowa) dostarcza od I. marca 
„półka wapienników Lwow- 

skich“, Lwów, uliea 3. Maja 7, | 
parter na prawo. — Cena przystępna. — 4 
Koszt frachtu podajemy. 


Rowery 


£ pierwszorzędnych fabryk, 


Rowery z motorem „Republik“, przyboryj4 
dla kolarzy, warstat reperacyjny. Rakiety, 
piłki ft siatki do Tennisa poleca w naj- 
większym wyborze magazyn towarów spor-|; 


W. Lukasiewicz C O000000000 0020000 


Lwów, Akademicka 26. 
T.Rrow"sJza Lilia 


Baku paliępiekiggo dla Dandin 1 peny 


ul. Jagiellońska liczba 8, 


(dawny lokal Banka kredytowego). 


KANTOR WYMIAN 


(parter od fronta) 


4'i pożyczkę krajową 
40, galic. obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe 
Nadto polecamy 


Axcys galic. Towarz. elektrycznego. 


dziennym 


KANTOR WYMIANY 


£ 4 - 


| 


ry wartościowe í wąlaty zagraniezue po możliwie naj- 


je i sprzedaje wszelkie paple l i 
a oalafo Rych kursach, Teona pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 


i i iej ji i i h, wydaje na 
giałdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak 1 na giełdach zagranicznych, w 
zystkie znaczniejsze miejscowości świata 1 zagraniczne  miejsCA kąpielowe bezpośrednie 
rzekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca wsselkie kapony możliwe bez potrącenia 
P jakiejkolwiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej de 13', — i od 8 de %'/+ 


Oddzial ww» iUładizOoOsv y 


przyjmuje wkładki na 4'/,7, książeczki eszczczędnościowe. 


Oddział towarowo - handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i Sprzedaż zboża, nasion, spiry- 
tusu, artykułów pastewnych sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział Zastawniczy 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórzu). 


3088 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Pewna trygsteńska frm 


poszukuje zastępcy 
za dobrą prowizyą, któryby się zajął sprze- 
dażą kawy, owoców i kolonialnych towarów 
pakunkami pocztow, oras oliwę, ryż i ka- 
wę koleją Zgłoszenia załatwia pod: 


Kefir 
Mleczarnia Przeworska, 


i ul. Hetmańska 8., 
EIE HAE HE eE S 


Patenty na wzory i marki och- 

4) ronne dla wszystkich krajów wyrabia 

$ Biuro patentowe inż. J. Fischera, 
Wien I., Maximilianstrasse nr. 5. Istn. od r. 1877, 


300000000 000 000 0009003 e 
5 Jako dobrą i pewną lokacyę 4 


507, obiigaeye komunalno Banku krajowego 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 


© tk. nr galie. arcyjaego Banka hipotecznagi. 
G 000000% 


RRRÓRTRA 


Jabłka Świeże płynne Porzeczki 
Winogrona owoce Borówki 
(na kuracyę winogronową) 
Wiśnie = 4 Agrest 
„W. V. M A 
Beiler-|] pozywne „ Obfite 
338 i paszące : AE w eukier 
pragnienie. 4 owecowy. 
ą „ABAK 
Czereśnie Grnszki 
Poztomki Maliny 
Truskawki Jeżyny 
342 A g 
Ceres Rinoltice 
Środki spożywcze Czechy 


10 flaszek jabłeczniku 
w Tio 1. 10 koron 
1Y, ltr. 16 k. 


Opłacone do każdej stacyi. 


10 faszek różnych 
W "ho ltr. 12 koron, 
w 1%, L 19 k. 20 h. 


Opłacone do każdej etacyi. 
E 


ista Kasa Owugdnki 


we Lwowie 
zniża oprocentowanie 4%*"** wkładek 


z fp na 3'6 od sta, 


a to od 4%°™® wkładek do 10.000 koron na jednej ksią- 
żeczce z dniem 1 lipca 1904, 
zaś od 4%" wkładek ponad 10.000 koron na jednej ksią- 
żeczce z dniem 1 sierpnia 1904. 


We Lwowie d. 18 kwietnia 1904. 
Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie, 
(Przedruk nie będzie płacony). 329 


Marka ochronna, 


Na dworzec „Podzamoze”* 

KAJ Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów p 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Hasiatyna, Kopysz. 

5:06] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potuter, 
Iwania pustego, Śkały, Husiatyna, Brodów 

SH Podwozoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zaleszczyk 

Potutor, [wania pustego. Skały, Husiatyna 


bilety jazdy: Zwykłe bilety > 
i wszelkiego "oj rodzaju 
dwórzu, schody Il. 


DOOQOOOOOOOCHOQOOOCOOOO0OO0OON 


BANK HIPOTECZNY 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. — Nadlo zaprowadzono na wzór insty- 


otrzymuje w stalowej 
cznego użytku i pod własnym kluczem, 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne 
dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny ak 
najdalej idące zarządzenia. 


Berlin 
Lipsk, 


otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym. 


do wasystkich dzienników i pism fac owych, do kei 
ssydko i pewnie 
Rudolfa Mosse ; 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


Oddział depozytowy 


tueyj zzgranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


(Safe deposits), 
Za opłatą 35 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
kasie pancernej schowek do wyłą- 
gdzie bezpiecznie 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 


Ogtloszenia 


1 ze » koo kursowych etc. sałałwia 
nagkorsysiniejssymi war mi ckspedycya anonsów 
dostaresa kusstorysów, planów do skułecznych 4 gu- 

stownych ogłosseń, jakoteż taryfy wseratowe bezpłałmie. 


RUDOLF MOSSE 


Wiedeń, I, Seliorstatte 2, 
Praga, Graben 14. 


, Wrocław, Drezno, Frankfurt n. M., Hamburg, Kolonia, 


Magdeburg, Monachium, Noryubergia , Stuttgart, Zurych. 


POCIĄG 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z duniem. i-go paźżdzierniza 18O3 roku. 
(Czas środkowo-europejski). 


R O O 


POCIĄG Do Lwowa x Łe Lwowa do 
posp.|osob. Na d |posp-| osob, 
przych. 0 g a dworzee główny odoh. o god Z dworea głównego 
Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola.) Delatyna, Zaleszenyk, Wy- B1245] — |] Krakowa, (Wiednia, Wrouławia, Berlina, Warszawy, P 
żnicy, Nowosieliwy, Retzoóthii an Tin re Bmokiów AA Ohabówki, Zakoj Stog0 P. Kasiu OUR Y 
i Dorny Watry i Suczawy 351| — | Ickan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Czoctkowa, Słob. ©nu., Nowo- 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) sialicy, Serethu, Berhomeiu, Borodiny, Juczawy. Doray W 
n à U agi), U J» y. ny atry, 
ieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego Koomania 
Tarnopala, Borek wielkiek, Grzymałowa —| 410 RD iena vuets Berlina, Pragi, Kudlsbadi ) Chyrewa, 
b a, Strój, Mielca, On tali 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) * "m, d » RDO owa, Wiali aki, Oświęcima 
Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Żakopanego p. Przemyśl | 7 Iokan, ( Tass, Bukaresztu), Potuszan, Żydaczowa,  otator, Körðsmaso 
Wieliczki, Rymanowa, anoka, Ohyrowa 3 owosielicy, Brodiny, Putny, Suozawy 
-= Iokan, Czopikowa, Katili; Brodiny, Putny, Suczawy = St! 0 eten 33: et ti bar ARTY, Ha iatya 
— ruskie -j| 6 wacznego. (Pesz rohcbycza, Borytt? wia 
= M. Chżyś j 8:25) -= | Kraköwa; ŚW ieńtnia, rooław'a, Berlina, Piagi, Karlsbadu) -ubaczowa, 
— Ławocznego, (Pesztu) Ohyrowa, Borysławia, Kałusza Sambora, Chyrowa, Orłowa 
— Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów — | 651| Jaworowa : 
810 Stanisławowa 8:35] Krakowa, (Wiednia Warszawy, Pragi, Karlsbado), Sanoka, Rymanswa, 
2 Jaworowa — Iwonioza, Tarsobreega, Stróż, Nowego Sącza, Jaał» 
— Krakowa a ropy ger z g Waiki, Karlebudu, Pragi, Zakowanege | — 9.05 O TJ À, Chyrowa, Borysławia, Kałussa 
tr — pi Sambora, wa 
rus Ktk, 8, Orłows (1/6 de 30/9 włącanie), Mez5 La- | — sd p Bokma, Ta aml 
Btryja — |1035] 07 arniowies, Dełatyna, Potutor, Nowosielioy 
A Rzószowa, Jarosławia, Lubaczowa — | 10:44] Tatnopola, Potator, 
Fi Stanisławewa, Potutor, Kór5smezó 1:50| — | Podwołoczysk (Kyowa, Odessy), Brodów, Kopyczy iee, Zalow.enyk, Ha- 
z Ławooznego, Kałasza, Chyrową, Bory:ławia, Kochawiny siaty,a, Skały, Iwama pustego, Gray nato wa =. | 
— Krakowa (Berlina, M Toulawia, Wiyana, Karisbadu, Pragi), Nowego | 3%| — Iokan, Połuter, Kałusza, Czortkowa, Zalesa szyk, Vyżnioy, Kórdsmosd 
EB, ne Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicze, Sanoka 8 za ri Do kc BR wy, papi kai, ua 
Czortkowa, Katus: Zat k K ieli. 8:50] — owa iednia, Wrocławia, Darliaa, Pragi, áa. ivdadu a= 
Ok noskę,. Wty aed Bow PuaoyowAjeliny pra bówki, Zakopanego, Wielieski. N. Jąsza, lat. OrowA x 
Podwośowzysk, (Udesey, Kuowa), Brodów, (Grzymał., Husiatyna, Kopycz | ~ | 305 Stryja, Uhyrow., Horysławia 
Stryja, Uhyrowa, Borysławik "ZEP, — | 3:25] Beeszowa, Luo sowa 
Jaworowa | ba Oce LTS aho ak wadi d 15 do 1615 
dwołocsysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, P tutor, Załe-| — | 8:60] aworuwa toć cib do i39 wi W dnie powes, O e 166 «I. i od 
3 ROA, BOA. wania pustego, Skały, Kopyczyniee I> 14,9 do 8Ujk włącanie oodzienni:) 
Ickan, -ydaczowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, Bzcdiny Ę*"— | GODI Stanisławowa, Zydaszowa 
Buczawy i i Pe — | t10 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), :hwrowa, Mes. 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pragi), Oświęcima, | Labores (Pesztu), N. 8ącza, Urłowa (L6 do 309), lawina 
Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Chyrowa — | eao] Zawooznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysiawia, Kałnaza 
Bełzca, Bokala, Lubaczowa, Rawy ruskie) — [7-98] Rawy rus èj, Bokala 
r i — | >00] Podwołsczysk (Kijuwa, Odassy). Brodów 
s e Ay Raki welon a o je 10:42] re (0) ZA Zana DALA Wykniey, Koo SR dci 
andia, 2 
Ickan, (Bukaresztu), SL okej r örösmező, Potutor, Nowo- | A w Osudina, Berethu, Biodiny, Dorny Watry, Bu- 
sielicy, Dorny Watry, Buczawy pull Krakowa, (Wiednia. Wrocłasia, Warszawy, Pragi, Karlsbada, Oh 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła g ~- |10'55] omna f 7, arisbada, Ohyrowa, 
Aaiaoe, Marnosisóg t, Iwoniesa, alina: Sanoka | aae Iw. nicas, Tarnob segu, Orłowa, Wielieaki, Ckabówzi, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Hymanowa, Iwonicza, Jasła a K f à 
R Aper 0 PZA Kopycayniec, Ziałeszczyk, | — 11:00 pna ESR AT PASO E a pastego, Putuator Skały, 
Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Rałusza, Borysławia, Kochawiny a 11:0% ie (tylko! arutsa 


A dworca „Podzamose* 


6'43] Podwołocsysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniea, Husiatyna 


Tarnopol, Petutor s 
E x (Kijowa, Odessy), Brodów, kopyczyniee, 
Huvintyna, Skwy, lwania pastego, Grzymałowa 


Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), rodów 
Pedwołoczysk, Brodów Kopyezynies, Iwania pustego, Skały, Potutor, 
Husiatyna, Zaleszczyk, Grsymułowa 


ZaleBzszyk 


Uwaga. Pora noena oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-0uropajski jest późniejszy e 56 minnt od czasu lwowskiego. — W mieścić wyly 
spari dzienników J. St. Sokołowskiego w pasatu Hausmana 1. 9, od 7-mej rano do 8-mej a 
bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich i. 5 w po- 
drzwi nr. 52) w godzinach u.zędewych (od 8 rano do 8 popał., w święta od 9 praedpoł. de 13 w poludnie), 


— mm Z 


godziny wieczorena, sai zw kłe 


RENT: + PREY 
Z drukarni i litograńż Pillara i Spółki. 


